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Demonstracje zagrzebskie.
U roczystości przyjęcia Cesarza i króla w 

, a^1Z ll31) ^ estety  zakłócił wybuch nienaw i­
ści narodowościowej Mniejsza o to, że m otłoch 
urządził także demonstracyę przeciwko chorą­
gw i węgierskiej. W praw dzie na m ocy ugody 
węgiersko-chorwackiej, Chorwacya posiada zu ­
pełny samorząd, w yjąw szy kilku madziarskich 
urzędników wspólnej dyrekcyi finansowej, w Z a ­
grzebiu nie ujrzysz żadnego Madziara, nie sły­
chać tam słowa madziarskiego, ale ostatecz­
nie rzecz naturalna, źe te radykalne żyw io ­
ły, które dążą do zburzenia zgody i zupeł­
nego oderwania Chorwacyi od W ęgier, z któ 
remi jest złączona od ośmiu wieków, także 
skorzystały z bardzo rzadkiej sposobności 
zjawienia się w Zagrzebiu sztandaru w ęgier­
skiego (chorwacki zawsze powiew a z pałacu 
sejmowego w  Budapeszcie), aby urządzić de- 
nionstracyjkę. Mniejsza o to.

A le ciekawą rzeczą jest, że przez dwa 
dni ponawiały się demonstracye przeciwko cho­
rągwi —  serbskiej. Z pom iędzy 2,300 000 dusz 
ludności królestwa „trójjedynego", około 900 000 
należy do szczepu serbskiego. W  w yższych  
warstwach, zwłaszcza też w sejmie pom iędzy 
posłami serbskimi a chorwackimi, panuje zu­
pełna zgoda. Stronnictwa w  sejmie zagrzeb- 
skim tworzą się w edług różnic politycznych, 
nie zaś narodow ościowych. A le  niestety w 
niższych warstwach dotąd nie można było 
w ykorzenić dzikiej nienawiści pom iędzy Ser 
bami a Chorwatami. Przed trzema laty zda­
rzyło się że student chorwacki zastrzelił swe­
go kolegę i przyjaciela Serba, jedyn ie dla­
tego , ponieważ ten tw ierd ził, że poeta 
Gundulicz b y ł Serbem, nie Chorwatem ! P o ­
spólstwo o rubasznyoh instynktach i m łodzież 
niedowarzona, są tam czynnikam i ślepej nie­
nawiści narodowościowej. Podobne zjawisko 
powtarza się zresztą we wszystkich stosun­
kach międzynarodowych, a m ianowicie austry- 
ackich i węgierskich. G dyby można sprawić, 
&by w imieniu różnych narodów monarchii 
przemamiali wyłącznie m ężowie stanu , albo 
chociaż tylko doświadczeni politycy, liczący 
co najmniei 40 lat wieku, zapewne nie by ­
łoby wcale zatargów narodowościowych. Ci 
panowie, rozumiejąc doskonale konieczność i 
pożytyczność ścisłej unii tych narodów, które 
wchodzą w skład monarchii, a po jej rozbiciu 
(wyjąwszy chyba Niem ców i W łoch ów ) zosta­
łyby  narażone na największe niebezpieczeństwo, 
porozum ieliby się łatwo, mniejsza o to w  ja ­
kim języku. To też np. w  Izbie Panów, cho­
ciaż w n ie j  zasiadają wypróbow ani patryoci 
wszystkich narodowości, n igdy nie wytwarza­
ją się namiętne spory narodowościowe. Im  n i­

ej zstępujemy na drabinie społecznej, tern 
namiętniejsze form y przybiera w yłączność i 
nienawiść narodow ościow a, zwłaszcza tam, 
g  zie się bezpośrednio stykają różne narodo- 

V 1,. , 0 . człow iek prosty, bez wszelkiego 
n' a! ni0 rozumie tych wyższych 

g ^ d ów  politycznych, które unię różnych 
rodowości monarchii czynią konieczną i tak 

po yteozną dla wszystkich, a w sąsiedzie m ó­
w iącym  innym językiem , a ch oćby  tylko in - 
nem narzeczem (jak w Chorwacyi) w idzi —  
wroga, nie współobywatela. Jeżeli nadto nie­
cni agitatorowie, którzy żyją z walki naro­
dowościowej, wszelkiami sposobami wyzyskują 
ten brak wykształcenia politycznego i t n 
wstręt szerszych warstw do drugiej narodowo­
ści, to nie dziw, że raz po raz walka narodo­
wościowa zaznacza się to w  gw ałtow ny, to w 
śmieszny sposób, jak  wczoraj w  Zagrzebiu, a 
nie bierze końca.

Tem i dniami w jednym  z dzienników 
krajowych czytaliśm y oryginalny zarzut, u czy ­
niony pewnemu stronnictwu narodowemu, że 
patryotyzmu nie pojmuje w  ten sposób, aby 
gorliw ie wspierać interesa drugiej narodowości.

Do tak... idealnego pojęcia patryotyzm u trudno 
się wznieść. Patryotyzm  zasadza się na tern, 
aby przedewszystkiem kochać własny naród i 
gorliw ie pracować dla niego, nie dla innych. 
A le na odwrót, patryotyzm nie jest też, jak  
ironicznie zauważył Yoltaire „sztuką w yrzą­
dzania innym  jak  największej szkody11.
0  waz -m, praw dziwy patryotyzm  wymaga, aby 
statecznie broniono praw i uprawnionych in ­
teresów własnego narodu, ale nie wymaga, 
abyśm y a priori nienawidzili drugiego i afi­
szowali tę nienawiść z tak błahych powodów, 
jak  np. w ywieszenie chorągw i serbskiej na 
banku gmachu serbskiego i cerkw i w  Zagrze­
biu. D robny ten epizod nie zakłóci uroczyste­
go i serdecznego przyjęcia, jakiego tam doznał 
Monarcha, zwiedzając stolicę chorwackę po 
przerwie 26-letniej, ale jako symptomat do­
starcza ludziom m yślącym  bardzo wiele ważne­
go materyału. K ie !yż się skończy waśń na­
rodowościowa, jeżeli nawet tak zbliżone do 
siebie plem iona, jak chorwackie i serbskie, 
całkiem równouprawnione, dzielące, się samo­
rządem kre ju, nie waloząoe o polityczną przewa­
gę, taką płoną wząjemnie niechęoią, że chorą­
giew  jednego, ua niższe warstwy drugiego dzia­
ła tak, jak w arenie hiszpańskiej czerwona 
chustka na byka ?

Przegląd polityczny.
Lwów 17 października.

O w izycie ks. Łobanow a w Hubertusstocku
1 Berlinie nadeszły następujące w iadom ości: 
O godzinie lOej przed południem przybył do 
cesarskiego zameczku kanclerz H ohenlohe i 
zaraz udał się do cesarza, z którym  sam na 
sam pozostawał półtorej godziny. Tymczasem 
nadjechał Ł oban ów , po któyego wysłano na 
dworzec powóz dworski i cesarskiego adjutanta 
hr. Arnima. Spotkanie zapewne nastąpiło na 
dziedzińcu, bo doniesienie brzm i tak: „Z  po­
w odu ostrego wiatru, cesarz by ł w  płaszczu i 
m yśliwskim kapeluszu, Łobanów  zas miał na 
sobie cylinder i cyw ilny paltot. Po serdecznem 
uściśnieniu r ą k , cesarz przedstawił gościow i 
kilku panów ze swego otoczenia, poczem  za­
prosił go  do swego gabinetu razem z ks. H o- 
henlohem." Tam  przebyli oni przeszło godzinę. 
Następnie podano śniadanie, po którem o go- 
drinie 4»j kanclerz niem iecki i rosyjski m ini­
ster razem odjechali do Berlina pociągiem  dwor­
skim. Panowie ci byli w idocznie bardzo za­
dowolili eni, rozmawiali ze sobą serdecznie, w e­
soło, jak  starzy przyjaciele. Tegoż dnia w ieczo­
rem dał kanclerz obiad na cześć Łobanowa, a 
do stołu zaprosił tylko am basadorów : rosy j­
skiego z jego personalem, austryaokiego, w ło­
skiego i francuskiego, oraz dwóch sw ych po­
m ocn ik ów : Martchalla i Bbttichera.

B y ł to zatem obiad przedstawicieli m o­
carstw kontynentalnych —  trójprzymierza z so­
juszem franko-rosyjskim. Brakowało przedsta­
w icieli angielskiego i tureckiego. Łobanów  z o ­
stał w  Berlinie jeszoze przez ca ły dzień na­
stępny i długo konferow ał z sekretarzem stanu 
dla spraw zagranicznych Marsohallem, po tern 
dał śniadanie, wieczorem  znowu się spotkał z 
niem ieckim i ministrami na obiedzie u rosyj­
skiego ambasadora hr. Osten-Sackena, a w y je ­
chał do Petersburga we środę z rana. Jrśli 
czasu tego użył na rokow ania, to zapewne 
tylko o szczegółach, już niewym agająoych obe­
cności cesarza, który jeszcze w niedzielę w ie­
czorem  w yjechał z Hubertusttocku przez W ies­
baden do Lotaryngii-

Jednocześnie powiał zupełnie inny prąd 
w stosunkach francusko-niemieckich, co się u- 
w ydatniło sposobem niemal dem onstracyjnym  
W  Berlinie obradował przez kilka dni m iędzy­
narodowy kongres delegatów państwowych dla 
spraw dotyczących  mierzenia kuli ziemskiej. 
Prezydentem tego kongresu w ybrano na w nio­

sek niem iecki francuskiego delegata p. Eaye. 
Otóż na wspólnej uczcie członków  tego kon­
gresu prezydent zawołał : „P an ow ie ! chcę 
wznieść toast na cześć cesarza W ilh elm a!“ Na­
tychm iast wszyscy powstali, a w tedy p. F aye 
m ów ił po francusku: „N aród niem iecki słusz­
nie jest dumny i zadowolniony z tego, że ma 
na swym czele męża takiego, jak  cesarz W ;l- 
helm, którego też otacza czcią najwyższą. Jest 
to mądry, bardzo w rażliwy i pełny serdecz­
nych  uczuć monarcha, którego szlachetność i 
współczucie niejednokrotnie poznał naród fran­
cuski. K to to by ł za granicą pierwszy, który 
na w ieść o zamordowaniu Carnota pośpieszył 
w yrazić nam swoje szczere współczucie ? To 
b y ł cesarz W ilhelm , monarcha niem iecki. Po 
zgonie marszałka Mac-Mahona i z powodu in­
nych okoliczności on zawsze najpierw i zawsze 
sposobem wzruszającym dawał nam dow ody 
swej życzliwości. Za zdrowie tego szlache­
tnego w ładzcy podnoszę ten kielich. W yoh yl- 
my go z zapałem. W ilhelm , cesarz niem iecki 
niech żj^je! V ive l’E m pereur!“

Ten zatem toast jest objawem — że tak 
powiem y —  urzędowego zwrotu w  stosunkach 
francusko-niemieckich. A  oto drugi objaw, już 
wcale nieurzędowy. Pamiętamy wszyscy, ile-to 
jeszcze niedawno było w Paryżu wrzasku, ile 
oburzenia szowinistycznego, gdy malarze fran­
cuscy zamierzyli byli w ziąć udział w  m iędzy­
narodowej wystawie obrazów w Berlinie. Teraz 
zaś n ikogo we Francyi ni© raziło, że liczni 
je j publicyści udali się do Drezna na m iędzy­
narodow y kongres literacki, a nawet bez po­
mruku przyjęto list _ napisany stamtąd przez 
znanego humorystę i rysownika politycznych 
karykatur p. Johna Grand - Cartereta. W  tym 
liście, który poważyło się wydrukować Figaro, 
odczuwające zawsze wybornie usposobienie P a­
ryża, pisze ów  publicysta: „Nad brzegam i Ł a ­
by odnalazłem stare N iem cy. W  Lipsku, w  po­
bliżu pola, na którem Francuzi stoczyli z N iem ­
cami jedną z największych bitew, dziś w nuko­
wie tych Francuzów i N iem ców wnieśliśmy 
nasze kielichy na pom yślność walki o postęp, 
o braterstwo ludów, o zgodę. To jest hasło na­
rodów  O by one ocknęły się ze swego uśpie­
nia i dały rządom odpowiedni kierunek! N ie­
dawni zw ycięscy w yciągają do nas swą dłoń.

spostrzegła. Zaczęło się zdobywanie k o lo n u , 
Anam, Tonkin, Tunis, Timbuktu, Dahomey, 
wreszcie Madagaskar powiększyły Francyę ol­
brzym io, czyniąc z niej państwo kolonialne. 
Zarazem powstały now e potrzeby, pojaw ili się 
now i nieprzyjaciele, już nie N iem cy, lecz A n ­
g licy , których Francuzi spotykają na każdym 
swym  kolonialnym  kroku, jako zawadę i jako 
w yzyskiw aczy, — zawadę, gdy chodzi o zdo­
bycie  nowej kolonii, a w yzyskiw aczy później, 
kiedy ju ż  Francya zajmie jakąś ziemię i pe­
wien ład w  niej wprowadzi, bo w tedy na je ­
dnego kolonistę czy  przem ysłowca francuskie­
go zjawia się kilku angielskich. N igdy wyra­
źniej, jak teraz, po zdobyciu  Madagaskaru, nie 
odczuli tego Francuzi, to też we wszystkich 
ich pismach o tern jeno mowa, jakby uczynić, 
aby z uporządkowanych stosunków na Mada­
gaskarze nie skorzystali głów nie A nglicy . W y ­
sunięto projekt nadania każdemu żołnierzowi 
ekspedycyjnego korpusu stu hektarów madaga- 
skarskiej ziemi i udzielenia im pożyczek na 
gospodarstwo, a równocześnie pojawiła się myśl 
zorganizowania osobnej kolonialnej armii z od ­
rębnym  sztabem, podzielonym  na tyle departa­
m entów, ile jest kolonii. Z  tego w idać, że we 
F rancyi zaczęto przyw iązyw ać wielką w agę do 
zamorskich posiadłości, i że zatem przeszkody 
ze strony angielskiej będą coraz bardziej bra­
ne do serca.

Siedmiokrotne powiększenie się Łeryto- 
ryurn francuskiego przez pozyskanie kolonij, 
stworzenie potężnej floty, zorganizowanie zna­
kom itych środków obronnych, wreszcie ścisły 
stosunek z olbrzymem rosyjskim —  wszystko 
to podniosło we Francyi poczucie własnej siły 
i mocarstwowego znaczen ia ; gryzący ból, jaki 
sprawia każde upokorzenie, zwłaszcza tak wiel­
kie, jak doznane w 1870-71ym, i tak niespo­
dziewane dla szczęśliwego dotąd narodu, po- 
ozął ustawaó tembardziej, że cesarz W ilhelm  II 
nie zaniedbał lać balsamu na zranioną ambi- 
cyę francuską. I  oto nastąpił zwrot w  uczu­
ciach, które dotąd b y ły  zanadto skupione w  je ­
dnym  punkcie. Nie mówimy, źe Francuzi za ­
pomnieli o A lzacyi i Lotaryngii, lecz zdaje się, 
źe odtąd będą oni traktowali tę sprawę nie tak, 
jak gd yby po za nią nic dla nich nie istniało 
w  Europie, lecz praktycznie i  z tym  rozsąd

czyż zw yciężeni m ogą jej nie przyjąć? Podług kiein, który im pozw oli łączyć się z Niemcami 
mnie, postawić to pytanie, znaczy to samo, co j dla różnych innych spraw. Nie m ówim y także, 
je  rozwiązać. N iech przeszłość będzie zapomnia- j że ten zwrot już się dokonał w  całości, lecz 
na, przebaczona, bo  ̂ jest przyszłość." | tylko zwracamy uwagę na jego w ybitny po-

Nie licząc nieśmiałych upom ni«ń zakrzy- | czątek , jako na ciekaw y objaw  psychologii 
ozanego Barthólemy de Sąint-Hiiaire, od dwu- ( społecznej.
dsiestu pięciu lat nie b izm iały  takie słowa we Jeśli tyle uczyniła opinia francuska, to

w olno przypuszczać, żo rząd poszedł w  tym 
kierunku jeszcze dalej- A  jeśli z taką wiado­
mością przybył do Berlina ks. Łobanów  i ofia­
rował Niemcom spokój ze strony Francyi wza- 
mian za solidarne traktowanie przez kontynen­
talne mocarstwa tyoh kw estyi, które wynikną 
z rozpadania się Turcyi, to  nie dziw , że by ł 
tak serdecznie przyjęty i że obiadowi gości u 
kanclerza H ohenlohego przedstawiali w  minia­
turze obraz koncertu europejskiego.

francuskioh ustach, gdy jpowa była o N iem ­
cach. Można nawet powiedzieć, że w  ogóle nie 
brzm iały, bo chociaż naprzykład Rosyanom  
często prawiono we Francyi ogrom ne serde­
czności, ale ukrytą intencyą ich  zawsze była 
m yśl o w ojnie z dziedzicznym  wrogiem. O bsy­
pywano czułościam i domniemanego towarzysza 
broni, teraz zaś objawiła się skłonność do po­
godzenia się z wrogiem  —  to zupełnie co in­
nego i to jest zwrot ogrom nie ważny.

Nie jest on oczyw iście jakimś kaprysem 
uczuć, lecz zapewne jest raczej następstwem 
ozdrowienia politycznej myśli. Już od dośó da­
wna można było  dostrzedz, że Francuzi tylko 
platonicznis marzą o A lzaoyi i Lotaryngii, ro ­
zumiejąc, coraz jaśniej, że odebranie tych  kra­
jów  będzie kosztowało strasznie drogo i pozo­
stanie zawsze wątpliwe. Jednocześnie zaś św i­
tać zaczęło we francuskich głowaoh, że bądź 
co bądź ta kwestya alzacko-lotaryńska jest kulą 
u nogi Francyi, której mooarstwowa potęga
r?a 1 n fr tt nia nrl A o w,-i a l i 1). +.A7H1AP.A7 tilom fi-

D o wczorajszego telegramu o wkroczeniu 
do Arm enii zbrojnych oddziałów  z ormiańskich 
ziem na Kaukazie dodaó trzeba doniesienie o 
nowem  wzburzeniu wśród tureckich Ormian, 
wywołanem  bardzo licznem i aresztowaniami 
osób, podejrzanych o udział w  rozrucnac-h. 
Z  innego telegramu, podanego wczoraj, w yn i­
ka, że mordowanie Ormian przez muzułmańską 

— .ludność nie ustaje. Notujem y także nieprawdo- 
zależy me od posiadania 141/, tysięcy kilom e- podobną wiadomość Oaz. Kolińskiej, że dwa wo- 
trów kwadratow ych nadreńskiej ziemi, leoz o d , j enna angielskie okręty zbom bardowały ture 
zdobywania coraz now ych kolonii, których w  ck i0 m iasto Cabara, leżące na półw yspie Ka- 
dobie w ojny z Niemcami nie miała, oprócz , iar) p0 wschodniej stronie Arabii, gdzie także 
Algieru, Senegambii i paru maluczkich w  A z y i ; obsadziły turecką wysepkę Babrein. 
i Am eryce. Dla A lzacyi i Lotaryngii poświę­
ciła swój w pływ  na Egipt i ten błąd rychło

Echa wyborcze.
Z Buczacza 11 października.

Najsmutniejszem uczuciem, jak iego czło­
w iek doznać może, jest każde rozczarowanie. 
Piszący te słowa doznał w  całej jaskrawości 
tego smutnego uczucia przy tak zwanej „k w e­
styi ruskiej “ w Galioyi. Przeżywszy spory a- 
wał czasu na Rusi, podległej berłu cesarzy ro­
syjskich, miałem sposobność spotykania się w 
K ijow ie i Odessie z Rusinami ukraińskimi, gnę­
bionym i przez rząd rosyjski i uciskanymi, krzyw ­
dzonym i w najdroższych uczuciach narodowych; 
zamieszkawszy w G alicy i ; zrazu mierzyłem  spra­
wę Rusinów galicy jskich  łokciem  ukraińskim, 
spoglądałem na nią przez rosyjskie okulary i 
zdawało mi się, źe tym  Rusinom i tu jakaś 
krzywda się dzieje. Czas i doświadczenie ule­
czy ły  mnie z tego złudzenia, a bliższa obser- 
w&cya nauczyła mnie, że w  rzeczy samej nie ma 
w G alicyi zgoła żadnej kw estyi ruskiej —  są 
tylko interesa niektórych ludzi nadmiernie 
ambitnych, wrzekomo rusińskiego pochodzenia i 
gr. katolickiego wyznania, którzy kosztem spo­
koju publicznego i ładu społecznego mącą 
stosunki dw óch narodowości, ażeby w ten spo­
sób zw rócić na siebie uwagę publiczną i jaką­
kolw iek z tego korzyść dla siebie wyciągnąć. 
W yb ory  do Sejmu i do R ady państwa są za­
zw yczaj najulubieńszą areną dla tych machi- 
nacyi.

Nie poruszałbym zupełnie tej niesmacznej 
i niem iłej sprawy, gdyby nie nabrała ona w 
naszym pow iecie chwilowej „aktualności" i 
gdyby nie w ynikła  nagła, a konieczna potrze­
ba energicznego przeciwdziałania agitaoyom, k tó ­
rych  terenem są powiaty : buczacki i czort-
kowski.

Położenie przedstawia się tak'. Na m iej­
sce zmarłego na wiosnę posła do R ady pań­
stwa z okręgu w yborczego Buczacz-Czortków 
ś. p. hr. M ikołaja W olańskiego, rozpisano w y ­
bory uzupełniające na 30 bm. W ybory  te na­
bierają tern większego znaczenia, że są one 
pierwsze pod auspieyami now ego ministerstwa i 
jako odosobnione, zwracają na siebie uwagę 
nietylko całego kraju, ale —  rzec można —  
całej monarchii. Nic w ięc dziwnego, że ci pa­
nowie, którzy zawsze lubią w  mętnej wodzie 
ryby  łowió, wytężają wszystkie swe siły, aże­
by  dwa najspokojniejsze powiaty wschodniej 
G alicyi doprowadzić do wzburzenia i na długi 
czas popsuć dzieło ludzi pracujących nad tem, 
ażeby pom iędzy obu narodowościam i zamie- 
szkującomi nasz kraj n iecić zgodę i miłość 
wzajemną. W spaniałego tego zadania podjęło 
się dw óch Iu a zi, należących do całkiem 
różnych obozów  i warstw społecznych. Jednym  
z nich jest ks. Longin  Skalisz, gr. kat. pro­
boszcz w Zadarowie, drugim p. Teodor Kosar- 
czuk, mało znany i nie m ogąoy się dobić 
rozgłosu publicysta rusiński. Obaj ci panowie, 
dobrawszy sobie do towarzystwa kilku paro­
chów  unickich, napróżno dobijających się o 
kanonickie pelerynki, i kilku chłopów , nie mo- 
gącyoh się doprosić wójtowskiej godności w  
swyoh gminach, a więo samych m alkontentów, 
zawiązali tak nazwany „ruski pow iatow y w ło ­
ściański komitat w yborczy  w Buczaczn" i w 
imieniu tegoż komitetu w ydali odezwę, która 
będzie miała ten zaszczyt że pozostanie na 
przyszłość dokumentem, jak  agitują ludzie, 
którzy sami narzucają się na kierow ników  
sprawy narodu ruskiego w G alicyi, a nawet 
mają odw'agę przemawiać jako rzecznicy ludu 
bez różnioy religii i narodowości.

Odezwa ta rozpoczyna się od tak pięknych 
słów, że bez obaw y m oglibyśm y i my, w ch o­
dzący w  skład praw ow itego komitetu przed­
w yborczego powiatowego, um ieścić je  na czele 
naszej odezw y.

„Bracia k och a n i! Dobrze m yślący O by­
watele —  Polacy, Rusini i Izraelici !

„Precz z wszelką nienawiścią narodową,
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(Ciąg dalszy)-

Skierczyna była w błędzie. Chwytała cie ­
bie tego, co już znikało z uczuć Juliusza. W te- 

ona niepokoiła się tak strasznie, on 
poczynał czuć grunt pod n ogam i, poczynał we 
własnej piersi odnajdować samego siebie. Jak 
z chaosu powstaje czasem ład i jedność, tak 
jeg o  walki, pessymizmy, rozpacze i chw iejność 
postanowień ustępowały dawnej, spokojnej bez­
względności. Ciche, zim ow e w ieczory przynio­
sły mu ustalenie się m iotających się w  nim 
m yśli i uczuć. Pow oli w rócił na te wierzchołki, 
z których dawniej spoglądał na życie. K ochał 
A lm ę bez miary i m iłość ta nic a nic w  jego  
duszy się nie um niejszyła; tylko on teraz za 
panował nad nią- Pow iedział sobie, że bez 
szczęścia się obejdzie, że żyć i działać bez nie- 
S° musi, że  tęsknotę za niem wycierpi, jak  
Przystało m ężczyźnie. Najcięższą mękę można 
znieść bez jęku i on swoją tak znieść powinien.

cóż z tego, że życie pozostanie dla niego 
odarte z wdzięku, pozbawione rozkoszy ? Ani 
dla wdzięku, ani dla rozkoszy się nie żyje i 

ez obojga obejść się można, 
ryo  Juńusz nie od razu poddał się zupełnie 
niezm?Wi’ który  ^ad sobą rozciągnął. Spokój 
Ko r3 o w r6go Postanowienia zstępował na me- 
poknnał i 1 dil)g iej  walki trzeba mu było, nim 
o mieGp« namiętności, dopominającej się

^  Z walti Gstapaiacvrn ym > uie zrozpaczonym, m e
? e ^ m a ? e ^ ku melancholii, jak  się zda- 
jego matce, hje joartj zo surowym, powa­

żnym, m ilczącym  i zamkniętym w  sobie. Szu­
kał samotności, bo się jej nie bał, będąc znowu 
w zgodzie sam z sobą i nie pragnąc uciekać 
od własnych myśli. Unikał próżnej rozm ow y, 
wiedząc, żo próżną byw a n a jczęście j; stronił 
od matki, lękając się now ych szturmów z jej 
strony i zapytania, dlaczego uciekał nawet od 
sposobności znalezionia przyszłej towarzyszki 
życia. W ola ł być sam, jak  najczęściej i jak 
najwięcej sam. Samotność ciężyła  mu bez po­
równania m n ie j, niż wszelkie towarzystwo. 
W iedział teraz i czuł to dokładnie że żadua 
inna kobieta, prócz A liny, nie podoba mu się 
digdy, źe kłamanej przysięgi m iłości nie złoży, 
bo mu na to nie pozw oli sumienie. Zostanie 
więo jak jest, wprzężony w taozkę, którą dźw i­
gając odważnie i wytrwale, po wielu latach, 
może starym ju ż  będąc, dokona nareszcie za­
m ierzonego celu. Pam ięć ojca zrehabilituje i 
kawał ziemi rodzinnej ocaii, oczyszczając ją 
z długu. To cel drobny, ale nie egoistyczny ; 
jedna cegiełka, ale czysta i wolna od zmazy. 
To powinno w ystarczyć człowiekow i.
. . .  , ^ ie ^zbraniał sobie bynajmniej m yśli o 

A lm ie. Nie uciekał od tej m yśli, owszem, ży ł 
nią. Nie miał żadnej nadziei posiadania dzie­
w czyny, kochać ją jednak m ;ał prawo i korzy­
stał z niego. Chciał ją kochać jak najsilniej, 
jak  najgoręcej, a źe go to czyniło nieszczęśli­
wym, to by ł wzgląd mniejszej wagi.

Pow oli zżył się ze stanem rzeczy, z bra­
kiem nadziei, % miłością, która się sama sobą 
żyw ić muaiąja. Czy dlatego m iałoby się nie 
koobaó gw iazdy i© jest ona niedostępna i od­
dalona ? K ochać ją, b 0 to gwiazda, nie bacząc 
na to, że n iedostępna!

To chodzeni© w  jarzmie codziennych za- 
i z sercem pełnem wspomnień, tęsknot i  ża- 
| lu, sprawiało, źe ludzie, nawet służący, dom y­

ślali się w  nim  jakiegoś rozdźwięku. Skierczy- 
na usłyszała raz m iinowoli kilka słów rozm o­
w y m iędzy M ierznicką a Leontyną.

—  On jest teraz całkiem inny — .m ów iła  
M ierznicką jak  niebo do ziem i niepodobny 
do tego, ozem był.

—  M ówię oi, że zapom nieć jej nie może —  
odparła Leontyna. —  O, już ja  się dobrze na 
tem znam i widziałam od razu, od pierwszej 
chwili... Pamiętasz, jak to on nam ofiarował 
sanki do spaceru... jej i mnie.

"Winceś, przychodzący oznajm ić jakiegoś 
interesanta, przeszkodził Skierczynie w w ysłu­
chaniu rozm ow y do końca, to wszakże, co z niej 
usłyszała, w ystarczyło do rozniecenia w  starej 
kobiecie gniew u na rezydentki.

— P lotkark i! próżn iaczk i! zawsze gotow e 
do wym yślenia jakiejś n iedorzeczności!

To była pierwsza je j myśl, pow oli jednak 
przyszła do zapytania samej siebie :

—  Może to prawda, może on A linę ?...
—  D zieciństw o! Dlatego, że dwom  plotkar­

kom coś się przyśniło i że szepcą po kątach, 
ja m iałabym  dać sobie w m ów ić to, eo n igdy 
nie miało m iejsca? A  jednak... jednak kto w ie ?

T o podejrzenie, niewyraźne jeszcze i nie 
uznane, a tylko zakradające się do serca Skier- 
czyny, było jej przez chw ilę pociechą. G dyby 
Jaki był pow ód m elancholii Juliusza, rzecz nie 
byłaby  niebezpieczna i nie tak trudna do ule­
czenia. Jako lekarstwo pewne dla m iłości, jest 
—  zapomnienie. Tylko na nie chw ilę poozekaó 
przyjdzie.

Potem  znowu oblegały je j duszę wątpli­
wości, a przedewszystkiem zgryzota m acierzyń­
skiego serca. W idziała, że jej syn nie m iał o- 
becnie przed sobą ani szczęścia, ani lepszej przy­
szłości, i bolała nad tem, a chw ilam i wprost upa­
dała na duchu. Czyniła sobie potem wymówki

i myślała często, że to starość czyniła ją słabą 
i nad miarę lękliwą. Dawniej znosiła ciosy z w ię­
kszą odwagą i nie użalała się tak ani nad sobą, 
ani nad drugimi.

Przebyła zimę ciężką dla siebie. K ilka m ie­
sięcy niepewności, niepokoju, strachu, w ydały 
jej się niezmiernie długimi. Z  w iosną, zdw o­
jona praca pochłaniała jej dni. W iele robót w o­
łało na nią. W  dawnych, przeszło sto lat ma­
jących  inspektach kawał muru groził upadkiem. 
Należało go  wzm ocnić daniem wielkiej skarpy. 
Na to potrzebne b y ły  kamienie, które łatwo było  
zebrać na polach. R obotnik  z furą, którego po 
nie posłano, począł zbierać te, które A lina w zdłuż 
drogi ułożyła. Na to nadszedł Juliusz i w yraź­
nie zapowiedział, by kamieni tych nie ruszano. 
B y ł ich cały stos na jakiemś oddalonem polu i 
te należało zabrać.

Skierezyna, uczyniwszy w ym ów kę robotni­
kowi za powolną robotę, dowiedziała się, że po 
kamienie jeździł daleko,  ̂ te zas, które m iał za­
brać przy drodze , musiał poodkładaó rzędem, 
jak  leżały poprzednio. Tak kazał panicz.

Matkę w samo serce uderzyła relacya ro­
botnika. Poczuła, że kam ienie te, z których ka­
żdego dotykały ręce A liny, b y ły  dla Juliusza 
pamiątką. Podejrzenie dawniejsze zm ieniło się 
teraz na przekonanie, które coraz bardziej grun­
towało się w  duszy Skierczyny.

Tymozasem , na dni parę przyjechał Sta- 
marski- Cały czas spędzano na łą k a ch , w b i­
jano pal0 > stanowiące zarys przyszłych sta­
wów. K rótkie chw ile zostawały na rozm owę. 
Skierezyna wszakże uchw yciła  sposobność za­
pytania o Alinę.

—  Daa dla niej jakich projektów  za-
m ążpójścia? —  dodała w końcu.

—  Bardzo byśm y chcieli, b y  przyjęła konku­
renta, którego ma obecnie. Jest to pod każdym

względem  partya bardzo dobra. A le Alinka wa­
ha się jeszcze.

Teraz wszystkie pragnienia Skierczyny 
w ybiegały  ku temu projektow i małżeństwa. 
B yła  pewną, że gdyby Alina poszła za mąż, 
je j syn b y łb y  uleczony.

W  kilka tygodni potem, odebrawszy w obec 
Juliusza list Stamarskiego, dotyczący robót, 
przeczytała go i potem rzekła od n iech cen ia :

—  Nie m i nie pisze o A lince. Będąc tu, m ó­
w ił mi, że była  blizką przyjęcia Poraja, który 
się o nią starał. "Wiesz, ten Adaś Poraj, co to 
się rodzi z Rygm untów ny.

B ladość śmiertelna rozlała się na twarzy 
Juliusza, a serce matki ścisnęło się boleścią. 
Po co ona własną ręką ten oios dziecku swe­
mu zadawała ?

Juliusz wyszedł z pokoju, sądząc, źe ma­
tka nie dostrzegła jeg o  bladości. Serce biło mu 
młotem w piersi i sam siebie nie rozumiał. Po 
co to wzruszenie, gdy na zawsze pożegnał się 
z nadzieją i dawno pow iedział sobie, że A lm a 
prawdopodobnie za mąż pójdzie, że jej życzy 
dobrego męża i szczęścia posiadania własnej 
rodziny. Sądził, źe jest zupełnie zrezygnow any 
i niezachwiany w  drodze, którą sobie wytknął, 
a spostrzegł się, że jakaś nadzieja przyczaiła 
się w  jego  sercu i pozostawała tam bez jego 
w oli i w iedzy. D ziw ił się, że cierpi, ale cier­
piał. Przez chwilę, jakieś szaleństwo uczepiło 
się jego głow y. Znowu, jak paroksyzm, przy­
szło na n iego pragnienie samobójstwa. P rzyło­
żyć lufę do czoła i skończyć raz z męką ży ­
cia ! Wrydało mu się, że to nie jest żadnem 
odstępstwem, żadną ucieczką 'c nawet ratu­
nek dla skierczyńskiej fortuny. W eźm ie ją  Prę- 
dowicz. Z  jego kieszeni w płynie do niej kapi­
tał, bez którego była jak organizm  kaleki. 

(Ciąg dalszy naatąpi).
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precz z wszelką walką religijną i nieufnością 
kastow ą!“

Panowie ci zdobyli się na te piękne i 
wzniosłe słowa na początku swej odezw y po 
uo tylko, ażeby o kilka wierszy poniżej bryznąó 
jadem  bezgranicznej nienawiści do wyższych i 
wykształceńszych warstw społecznych.

„N ie wierzmy obietnicom  narzucających 
się tam  kandydatów „ obszarników którzy 
zdobyw ają sobie nasze mandaty wódką i k ie ł­
basą, mają na oku ii tylko interes w łasny, a 
nie dobro kraju11.

Nie tu jednak k o n ie c ; w dalszy m ciągu 
odezwy panowie ci posuwają się aż do tego, 
że zarzucają owej nowokreowanej przez socya- 
listów  warstwie społecznej „obszarników 11, iż za 
ich staraniem lud girne z n ęd zy , źe własność 
mniejsza opłaca niepomiernie wysokie podatki 
na, to, żeby ,emi pieniędzmi „obszarnicy11 m o­
g li wspierać teatra, cyrki, menażerye, w yścigi 
konne (biedne te w yścigi !), a przez to nie ma 
grosza na zapom ogi dla ludności dotkniętej 
jjo J e m  gradobioi >m lub wy lew am i; nie ma 
pieniędzy dla głodnych nauczycieli ludowych, 
pisarzy gm innych i dyetaryuszy sądowych

B y ł w naszym powiecie z dawna zako­
rzeniony zwyczaj, źe W ydzia ł pow iatow y i 
ludzie kierujący opinią publiczną, zamykali o- 
ozy na drobne nadużycia pokątnych agitato­
rów  i z pobłażliwością spozierali na te głupie 
zabawki, nie grożące zresztą zamąceniem pa­
nującego ładu * powszecnnej zgody. Postępo- 
w in ie  ich jednakże wyczerpało wszelkie zasoby 
•'ierpLwości i uznaliśmy za konieczne dać g ło ­
śny dowód, że nie zgadzem y się z tą agita- 
cya i potępiam y stanowczo wszelkie podżega­
niu jednej narodowości na drugą, jednej w ar­
stw y społecznej na inne. Dnia dzisiejszego w 
sali obrad W ydziału pow iatowego zebrało się 
dwudziestu kilku najpoważn aj szych chłopów  i 
dziesięciu obywateli ziemskich, którzy ’ ako 
kom itet przedw yborczy pod przewodnictwem  
prezesa Rady powiatowej buczackiej bar. Ma- 
ryana B łażow sk iego , puotawili jednogłośnie 
kandydaturę p. Kornela H orodyskiego na po­
sła z naszego okręgu do B ady państwa w 
miejsce zm arłego hr. W olańskiego. Kandydatu­
rę tę zaproponował W acław  Osiadacz, zamożny 
gospodarz z Petlikow iec, i podniósł przytem, 
źe poważniejsza część włościan, nie dając wia­
ry podszeptom ludzi przewrotnych, wie, że 
sprawowanie urzędu poselskiego połączone jest 
z w ielkiem 1' ofiarami pracy i pieniędzy i w y ­
maga bardzo znacznego zasobu w iedzy i do­
świadczenia, nie może w ięc być poi uczone lu­
dziom, którzy nie dają żadnej rękojm i aniswsm  
położeniem  społecznem, ani charakterem ; źe 
szczęśliw ym by się czuł, b y  aa to krzesło m ógł 
przedstawić prawdziwie ośw ieconego w łościa­
nina, a ni a m ogąc takiego znaleźć, proponuje 
p H orodyskiego, który swem uieskazitelnem 
życiem, swą uczciwością i dobrocią względem  
młodsze] braci, swem zresztą stanowiskiem spo- 
łeoznem, jako dzielna głow a zacnej i prawdzi- 
w_6 putryotycznej rodziny szlacheckiej, naj­
godniejszym  jest piastować godność reprezen­
tanta .udu z naszego okręgu w yborczego.

Po przem ów.eniu Osiadacza zabrał głos 
wiee-prezes powiatu buczackiego dr. Edward 
Krzyżanowski i w dosadnych, a szczerych i 
z serca płynących słowach odmalował w łościa ­
nom, jaka zachodzi różnica pom iędzy sposoba­
mi w  jakie za jmują jię  sprawami i potrzebami 
ludności wiejskiej z jednej strony W ydzia ł po­
w iatow y i większość szlachty powiatu, —  a 
z drugiej duchowieństwo unickie i pokątni agi­
tatorowie. Z ap yty w a ł: co robili w, wczas księ­
ża ruscy, gdy  po kilkakrotnie w ostatnich la­
tach W ydzia ł powiatowy i „panow ie11 zbierali 
składki i robili u rządu i Sejmu starania w  ce ­
lu wyjednania zapom ogi i pożyczki dla wło- 
śoian dotkniętych, czy  to głodem , czy  gradobi­
ciem czy wylewem  ? Ozy który z tych gorą - 
cyoh dziś opiekunów ludu przem ówił wówczas 
choćby iedni słowo? Napiętnowawszy dalej de­
strukcyjne dążności pokątnej agitacyi, polecił 
w  serdecznycn słowach przezacnego p H oro- 
dyskiego, jako najgodniejszego męża w obu po ■ 
wiatach o piastowania godności przedstawi­
ciela ludu.

Pod koniec c. k. starosta p. Schulz, zmu­
szony do tego skargami niektórych w ójtów , za­
powiedział głośno, ażeby wszyscy obecni 
włościanie dawał mu natychmiast znać o ka­
żdej karygodnej agitacyi w  cerkwi —  a on 
już potrafi legalnie przywrócić te nadużycia.

* **
Tarnów, 14 paź łziernika.

(Po wyborach. —  Zgromadzenie socyalistyczne).
Przewidywaliśm y tu oddawna (per. Prze­

gląd z d. 25 września), źe przy tegorocznych 
wyborach p. Yayhinger odniesie zwycięstwo 
nad dr. Butowskim . Nie można by ło  jednak 
tego przepowiadać na pewne, ponieważ dr. R u- 
towski pudiadał jeszcze zwolenni feów bardzo 
poważnych, a nadto imponował swojemi do­
tychczasowemu pracami, swoją zdolnością i w y ­
mową. K iedy  po raz ostatni zdawał sprawę ze 
swoicn czynności w Badzie państwa, spotkał 
się wprawdzie z ostrymi wyrzutami za to, źe 
nie głosował przeciw  zaprowadzeniu stanu w y ­
jątkow ego w  Pradze i że nic przemawiał za 
zaprowadzeniem powszechnego głosowania, sle 
ostatecznie udzielono mu przez aklamacyę w o ­
tum ufności. Cóż w ięc było przyczyną, że te­
raz nietylko nie wyszedł z urny w yborczej ale 
nawet stosunkowo bardzo niowiele otrzymał 
głosów (przy pierwszem głosowaniu 161, przy 
drugiem 120)? Może to bliższe rozważanie 
rzeczy rzuci pewne światło na nasze stosunki 
i poda nie^ikie wskazówki na przyszłość. Oto 
przeaewszystkiem sam p. Rutowski zaszkodził 
sobie mocno przez biak otwartości i szczerości 
w  wypowiadaniu publicznem swoich przeko­
nań. Polityczna jego działalność w Sejmie i 
w  Radz.e państwa była rozunma i pożyteczna, 
należał on do posłów najpracowitszych i nie­
jedno dla kraju u zyskał; należał wprawdzie do 
lew icy, ale nie działał n igdy w myśl organów 
demokratycznych i radykalnych, za co też za­
równo Nowa Reforma, jak i Kury er Lwowski 
nie szczędziły mu swoich gromów, w ięc nawet 
najbardziej stanow czy konserwatysta m ógł za 
nim w  wielu wypadkach głosować i wybierać 
g o  do komisyi. Jednakowoż p. Rutowski nie 
chciał zerwać zupełnie ze stronnictwem , które 
lubi się nazyw ać „liberainem 11, „poMępowem11 i 
„dem obratycznem -1, bo jakkolw iek  przy osta­
tnich wyborach do Sejmu otrzym ał mandat 
z kuryi większe] własności, była przecież jego 
pozycya w  tej kuryi bardzo niepewna, w ięc a- 
biegał się o w ybór w mieście, w  którem  blisko 
po owę głosów  posiadają żydzi, idący ręka 
w  rękę z „postępowcam i11, —  depóa nie m ogą 
w ybrać swojego współwyznawcy. Pow iedział 
v ę c  szanowny kandydat, że działać będzie „i 
nadal w myśl K ościoła  katolickiego11, ale do­
dał natychmiast dla uspokojenia przeciw ników

;:ri■nrn.i.yuiCŁiŁ' er.zryąy,• AtiwŁMUjrw.-u-wm*Pa»łJCTaę
K ościoła, źe trzym ać się będzie „lew icy 11 (któ­
ra przecież nie składa się z gorących  katoli­
ków), a kiedy poruszono sprawy: szkół wyzna­
niow ych i źyd cw rk ą , nie w ypow iedział wcale 
własnego zdania; na uczynioną zaś wzmiankę 
o obecnym  rządzie węgierskim, w ygłosił zapa­
trywanie, na które ze stanowiska katolickiego 
nie można się zgodzić, że najnowsze ustawy 
kośc;elno-polityczne, wniesione przez rząd wę­
gierski, musiały b y ć  zapewne narodowi „po­
trzebne11! Chciał on w ięc dogodzić zarówno i 
duchowieństwu, któremu zawdzięczał przewa­
żnie swój w ybór do R ady państwa, i żydom. 
To było p izy czy n ij, że zarzucano mu z wielu 
stron ciągłe „law irow anie11 ^omiędzy partyami, 
że największa część żydów  i wielu z inteligen- 
cy i wolało głosow ać na p. Yayhingera. Nie 
mało też w yborców  odebrał p. Rutowsidemu 
trzeci kandydat dr. W inkowski, który, jakkol­
w iek jest dopiero koncypientem adwokackim  i 
nie m ógł uchodzić za kandydata poważnego, 
mimo to uzyskał dość znaczną popularność 
w  sferach mieszc zańskich. Jeszcze jeden szcze­
gó ł charakterystyczny warto zaznaczyć, a mia­
now icie ten, że polecenie kandydatury p. R u- 
towskiego przez pewnego wyższego urzędnika 
nietylko nie pomogło, ale raczej zaszkodziło 
kandydatowi.

W czoraj (18-go) odbyło się tu pierwsze 
zgromadzenie socyalictyczne, na którem miano 
założyć nowe stowarzyszenie „ozysto-robotni- 
czeu. Salę teatralną zapełnił liczny zastęp cze- 
1( dników, mularzy i innych robotników , z któ­
rych wielu przedtem pokrzepiło się trunkiem 
pr&wdopodubnie pa koszt agitatorów. K ilka 
niewiast zasiadło w  lożach. Posiędzenie zagaił 
jeden z tutejszych mularzy, który dotąd ucho­
dził za dobrego katolika, s łow am i: „N iech  bę­
dzie pochw alony Jezus Chrystus!11 i krótką 
przem ow ą, przerywaną okrzykam i : „A  cóż tu 
robią ż y d z i , k iedy tu mowa o Panu Jezusie ? 
Cz©mu nie zdejmą czapek ?“ Okrzyki te w y­
w ołały od razu konsternacyę pom iędzy m łodym i 
izraelitami, którzy są tu głów nym i „mackera- 
m iu na rzecz socyalizmu i otrzymują bezpła­
tnie p isem ka: Naprzód, Nowy robotnik i t. d. 
W i6lu z nich ulotniło się odrazu, widząc, źe 
niespodzianie pomieszała im szyki poważna 
gromada robotników, przyznających się sta­
nowczo do wiary katolickiej. Przewodniczącym  
wybrano jednego z robotników, pracujących 
w  tutejszej hucie szklanej, który zaraz udzielił 
głosu p. Daszyńskiemu. Ten przem ówił ze zna­
ną swoją swadą i w  duehn również bardzo i aż 
nadto dobrze zn an ym : ubolewał gorzko nad 
ciężką dolą robotników , której przeciwstawił 
szczęśliwość pana ■ szlachcica, opływ ającego we 
wszystkie dobra doczesne. A  przecież w szyscy 
m ogliby b yć bogatym i, gd yby tylko robotnicy 
w zięli się za ręce ! Dalej wezwał otwarcie zgro­
m adzonych, żeby nie oglądali się na niebo , bo 
„któż wie, co tam jest na drugim św iecie? 
Trzeba raczej nieba szukać na z ie m i!“ B ez­
czelna ta otwartość wywołała jednak, gdy  Da- 
szyń sk . kończył, gw ałtowne protesty i okrzyki 
oburzenia ; powstało takie zamieszanie, że obe­
cny delegat starostwa uznai za konieczne roz­
wiązać zgromadzeni i, które rozeszło się wśród 
dzikich wrzasków, skierowanych ze strony so- 
cyalisców przeciw  księżom ; bo chociaż żaden 
z m ch nie przybył na zgromadzenie głów nie 
z powodu, że afisze zw oływ ały je  do żydow ­
skiej restauracyi, sąsiadującej z teatrem, w iado­
mo przecież agitatorom, że największą dla nich 
przeszkodę stanowi K ościół katolicki i że nie­
złom ny stawili .'“ i  teraz opór członkow ie sto­
warzyszenia robotników  katolickich, czeladzi 
rzemieślniczej i rękodzielników, a wszystkie te 
stowarzyszenia są założone i kierowane przez 
kapłanów. K iedy alumni seminaryum wrao&li 
z nieszporów, dochodziły do uszu ich w yrazy 
nieprzejednanej n ienaw iści: „O, k lech y! szty­
lety na was !u Nie wiadomo tylko, czy już 
w naszem mieście złe także zapuściło korze­
nie, czyli też to byli obcy  przybysze, bo na 
zgromadzenie ściągnięto 4 8 -u  „tow arzyszy11 
z N. Sącza.

W  każdym  razie czekają nas ciężkie prze­
prawy ' nie można się łu d z ić , że z ły  posiew 
nie w yda bu.nego plonu. Ze środków zarad­
czych  , które należałoby mojem zdaniem po 
wszystkich miastach zastosować, poddaję świa­
tłej rozwadze czytelników na tern miejscu t y l ­
ko następujące (nie przypisując sobie bynaj­
mniej ich od k ryc ia ): 1) usilne popieranie m o­
ralne i materyalne stowarzyszeń katolickich, 
które pow inny mieć własne dom y i udzielać 
zapom óg członkom  chorym  i niezdolnym  do 
p ra cy ; w  tym  względzie u nas nie robi się 
prawic n i c ; 2) użyczanie robotnikom  opieki i 
pom ocy prawnej, któraby zapobiegała ile m oż­
ności wyzyskiwaniu ich  przez ludzi niesumien­
nych (np. w  Tarnowie skarży się wielu, że ich 
t. zw. „podm ajstrzy1- krzywdzą przy tygodnio­
w ych wypłatach, które zresztą odbywają się po 
szynkach ); 3) surowe przestrzeganie ustawy
pizei w pijaństwu wobec szjnkarzy, którzy do 
siebie ściągają robotn ików ; 4) ukrócenie prasy 
socja listycznej ; 5) taki > w ykonyw anie usta wy 
o stowarzyszeniach , któreby jak najw .jce, u- 
trudniało działalność agitatorów.

M ow y tego rodzaju, jakie wygłaszają dziś 
swobodnie socyaliści, dążący przedewszystkiem 
do podkopania w iary w  sercach robotników i 
m łodzieży, zasługuj j co najmniej na kilkumie­
sięczne przymusowa rekolekcye. Nie można się 
d z iw ić , że po takich mowach w id u  znajduje 
upodobanie w haśle P ankracego: „Zgrzybiali, 
robaczliwi, pełni napoju i jadła, ustąpcie m ło­
dym, zgłodniałym  i silnym 1“ — źe marzą o 
rownem dla wszystkion używaniu dóbr docze­
snych i chętnie w. srzą zapewnieniom przebie­
g łych  przyw ódzców  sw om h, iż po dokonanym 
przewr cie wszystkim  będzie dobrze i ziemia 
będzie „cała jednem miastem kwitnąoem , je ­
dnym domem szczęśliwym, jednym  warsztatem 
bogactw  i przem ysłu!11.

Jest to rzeczą psychologicznie uzasadnio­
ną, że lu d z ie , przygnębieni ustawiczną troską 
o chleb powszedni i nie m yślący o innem szczę­
ściu, tylko o dobrobycie ziemskim (jak im do­
radza Daszyński et cons.), chcieliby przynaj­
mniej uczynić p r ó b ę ,  czy  zupełne przeisto­
czenie stosunków społecznych nie byłoby  dla 
nich korzystne i że nie trafia im  do przekona­
nia nauka, uznająca własność prywatną, prawo 
dziedziczenia, nierówność stanów i majątków 
itp., jako instytu cje  konieczne, ale raczej żą­
dają, żeby państwo wzięło w  opiekę „w ydzie­
dziczonych11, zniosło „przyw ile je11 bogaczy i 
przypuściło wszystkich do rów nego udziału 
w  „biesiadzie życia11-, w  dobrach i przyjem no­
ściach, któremi dziś cieszy się tylko mała czą- 
Suka ludności. To jest myśl zasadnicza w szy­
stkich doktryn sooyah > tycznych , m iędzy któ­
remi zresztą nie ma zgody i być nie m oże co 
do rozmiarów i szczegółów  wielkiej „reform y

N.
** *

Dla uzupełnienia obrazu ruchu w yborcze­
go w  Samborskiej kuryi większej posiadłości, 
który w naszem piśmi3 odm alowały Usr.y pp. 
8  tan. hr. Tarnowskiego i Andrzeja hr. Fredry, 
podajem y eszcze list p A lbina Rayskiego, u- 
m ieszczony w  Dzienniku Polskim.

List ten b rzm i:
„D o szanownych w yborców  ziemi Sam­

borskiej !
Pismo hr. Tarnowskiego, um eszczone w 

Przeglądzie, a skreślające przebieg w yborów  w 
Samborze, skierowane jest mniej lub w ięcej 
wyraźnie do mnie, i wym aga koniecznie w y ­
jaśnień. G dybym  podczas w yborów  obecnym  
by ł w Samborze , byłbym  dał tam w yjaśn ie­
nia, dotyczące m ego przeszłego w  Sejm ie sta­
nowiska i co do tego, jakie w  razie otrzy­
mania mandatu zająć zamierzam. L ecz  w 
Samborze nie byłem  wtedy, gdyż głosuję 
w  okręgu przemyskim. Zaszczycony W aszem  
zaufaniem i głosam i "Waszemi pow ołany do 
pracy se jm ow ej, mniemam, że najlepiej od­
powiem W aszym  zamiarom i życzeniom , i 
najlepiej się przysłużę krajowi, głosując i dzia­
łając w  Sejm ie tak, ja k  m i to sumienie l moje 
przekonanie polityczne 'nakazują.

Z rozwiązaniem Sejmu przestała istnieć 
organizacya giup, klubów i stronnictw sejm o­
wych. Nie podlega wątpliwości, źe w  now ym  
Sejmie znów  grupy i stronnictwa tw orzyć 
się będą. Praw dopodobnie nastąpią jodn rk  ro ­
zmaite zm iany w ich  orgunizacyi dotychcza­
sowej. W ątp ić należy, czy  się utw orzy unia 
konserwaty ./na. Zdaw ałoby się, że nie po­
trzeba w Sejmie budować baszty św. T ró jcy , 
źe nie potrzeba tam hrabiów  H enryko Yv, 
gdzie nie ma Pankracych i Blaumanów. Sej­
m owe koło poselskie jest dostateczną och ro­
ną przeciw  wszelkim zapędom radykalnym  
i so c ja lis ty czn y m , skądkolw iekby one p o ­
chodziły.

Niewiadom o dalej, jak  się ukształtuje n o­
w y  klub lew icy, która wyszła uszczuplona z 
urny w yborczej. Posłow ie w łościańscy zacho­
dnich okręgów  w yborczych  utworzą też nie­
wątpliwie osobny klub ludowy, m ogący liczyć 
około szesnastu człuaków.

Pragnę rozpatrzeć się w  nowej sjtuacyi, 
aby potem  przystąpić do tej grupy, która naj­
bardziej przekonaniom  m cim  odpowie. Nie w i­
dzę tez pow odów , dla których  nie m iałbym  
przystąpić do nowo tw orzącej się lew icy, jeśli 
się zgodzę na je j program.

B ył ju ż  pod tym w zględem  precedens, bo 
ś. p. Piotr Gros należał do lew icy, a b y ł po­
słem ziem i Samborski aj.

Jakkolw iek  wypadnie m oje postano­
wienie, w  każdym, razie po pierwszej se- 
syi sejm owej zaproszę szanow nycn m ych 
w y b orców , żeby  zechcieli się zebrać dla 
wysłuchania m ojego poselskiego spraw ozda­
nia i przedstawię im pow ody m ego postę­
powania.

Od "Waszej w oli i uchw ały zależeo 
w tedy będzie —  czy  pow ierzony mi mandat 
i nadal zatrzym am , czy też złożę go w  W a ­
sze ręce.

M ichałow ice 15 października 1895.
Albin Raytki.u
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W sprawieks.8tojalowskiego.
W  Czasie czy tam y :
Z  uprawnionej strony otrzym aliśm y odpis 

dokumentu, przez k*óry sprawa zbłąkanego ka­
płana, nieprzestającego podburzać ludności w iej­
skiej przeciw  w ładzy duchow nej św ieckiej, w  
nową weszła fazę. Podajem y go pon iże j, a dla 
wyjaśnienia poprzedzim y go krótkiem przypo­
m nieniem faktów :

Przed dwom a blisko laty ks. Sb jałow ski, 
nie chcąc się poddać w yrokow i nać wydanemu 
przez biskupów galicyjskich, apelował do R z y ­
mu. K on grega cja  św Oficytun w  kwietniu 1894 
roku obiecała zdjąć z n iego cenzury kościelne 
i suspensę od sprawowania Sakramentów św. 
pod warunkiem, że się podda naznaczonej przez 
ks. arcybiskupa lw ow skiego Dokucie i w  przy­
szłości każde w ydaw nictw o przedłoży do za­
twierdzenia w ładzy swej ducLownej. Ks. Stoja- 
łowski z łożył w R zym ie przysięgę, że wszystko 
to u czyn i; i rzekom o spełnił ob ietn icę, publi­
cznie przepraszając za zgorszenie, k tó ie  swemi 
pismami szerzył. A le jak spełnił nieszczerze, 
dowodzi ch oćby  ten je ć .u  fakt, źe prawie na­
zajutrz podjął na now o swoje w ydaw nictw a baz 
aprobaty kościelnej, i to w  tym  samym form a­
cie i w  tym  samym duchu, zm ieniając tylko 
dawny tytuł na Nowy Wieniec i Nową Pszczółkę. 
A  równocześnie prawie uzyskał przyjęcie do 
dyecezyi czarnogórskiej A ntivari i zarazem 
stamtąd urlop pięcioletni —  co z emfazą og ło ­
sił, m ówiąc, że odtąd już żadnej władzy baó 
się nie potrzebuje, i pozostanie w e L w ow ie lub 
gdzie mu się będzie podobało. C zy w ybieg  taki 
w obec przyrzeczenia, danego naj wyższej w ładzy 
duchownej, godny jest kapłana i zgadza się z 
prostem sumieniem chrześcij ańskiem... tłuma­
czyć chyba nie potrzeba. N ie dość na tem, nie­
szczęśliw y kapłan zapragnął w iększych  tryum ­
fów  na drodze obałamucania łatwow iernych.

Na wiosnę b. r. z okazyi jubileuszu pa­
pieskiego w ysłał telegram gratulacyjny do Ojca 
św., a z kancelaryi papieskiej uzyskawszy po­
dziękowanie i błogosławieństw o, n ie  wahał się 
przedstawić je  w  sw ych pismach, ,&ko potw ier­
dzenie swej zgubnej działalności polityozno- 
społei znej i jako zachętę do dalszego w ichrze­
nia. Nastąpiło ogłoszeni© zbiorow ego listu pa­
sterskiego, w  którym  w szyscy Biskupi ga licy j- 
obrz. łac. wyjaśnili scan rzeczy  i wiernym za­
broń i czytać pisma przewrotne, wyuawane 
przez ks. Stwjałowskiego, a g d y  ten nie prze­
stawał przeciwstaw iać Biskupom  rzekom ej po­
chw ały Ojca św., jako zawartej w  telegraficz- 
nem podziękowaniu na gratu lacyę , nuneyusz 
wiedeński, ks. arcybiskup A gliardi, widział się 
zniewolonym  ogłosić autentyczne wyjaśnienia 
iż nastąpiło tu ze strony ks. Stojałow skiogo 
podstępne nadużycie prostej, form alnej grze­
czności Ojca ś w ., który, odebraw szy w  dniu 
swym  jubileuszowym  tysiące pow inszow ać z 
całego świata, polecił podziękow ać wszystkim  
gratuł antom, a w edług zw ykłej form ułki dołą­
czył proszącym o nie sw oje błogosławieństwo. 
My dodamy, że _ takiego błogosławieństwa nie 
odmawia nawet iuow iercom  i heretykom , w y ­
rażając im przen to tylko życzliw ość, a b y n a j­
mniej przecie nie chcąc przez tę grzeczność, 
oddaną za grzeczność, pochw alać ich  wierzeń 
religijnych- Z  logiiią^ ks. Stojałow skiego m ógłby 
cesarz rosyj mj, któremu Oj ciec św. prz ,yła 
życzenia w  dzień koronaoyi, lub królow a an­
gielska, otrzym aw szy uprzejm y list z W a iy - 
Kanu w dnn swego junileuszu. tw ierdzić, że 
Papież u izędow nie pochwalił ich  odtszczepień- 
stwo. Od a.Ktu m iłości chrześcijańskiej do >  
chw ały błędu jeszcze jest daleko.

Nie poprzestał na tem ksiądz Sto jałowski. 
Znowu świeżo w  dzień rocznicy zaboru Rzymu, 
20 września, wysłał on do Papieża telegraficzny 
w yraz współczucia i znowu prosząc o błogosła­
wieństwo, podpisał go jako „Redaktorow ie pi­
sma Wieniec p o lsk i. Podziw iać tu tylko w ypa­
da zuchwalstwo, z jakiem w  podpisie wym ienił 
tytuł pisma przez władzę kościelną potępionego 
i zakazanego, licząc zapewne na to, że w  na­
wal© setek tysięcy podobnych telegramów nie 
będą w  W atykanie sprawdzać od kogo one 
wychodzą. Istotnie w  5 dni później nadeszło 
podziękowanie znów połączone z żądanem bło­
gosławieństwem. Tak przynajmniej rozgłasza 
ks. Stojałowski, wyzyskując fakt ten wszel- 
kiemi siłami. W iadom ość o tym  telegramie do­
stała się do gazet wiedeńskich, które stosownie 
do swojej barw y dodały do niej komentarze. 
Kuryer Lwowski naturalnie wybrał z nich i po­
w tórzył z lubością to, co episkopat m najgor- 
szem ma stawiać świetle. K s. Stojałowski zaś 
w  najświeższym  numerze Nuwego Wieńca pol­
skiego drukuje telegram papieski na rmejscu 
uaczelnem, a potem wysnuwa zeń cały łańcuch 
uwag i argum entów na korzyść swe; działal­
ności i pism. Napada przytem  w  ohydny spo­
sób na biskupów galicyjskich, chcąc wm ówić 
w  czytelnika, że to oni są w  sprzeczności 
z Ojcem  św., który właśnie jego  pochwalił. 
Z  loginą sobie tylko właśc.wą tłóm aczy, co 
O jciec św. przy tym telegramie musiał m yśleć 
i co chciał powiedzieć, podaje nad^o kilka 
z tych  swoich zdań w  cudzysłowie, jakoby b y ły  
słowami Ojca św.

Jest to szczyt nieprzyzw oitości i naduży­
cia pow agi Ojca św., a drwin z dobrej w iary 
czytelników , zwłaszcza, gdy ks Stojałowski, 
licząo w idać na krótką pamięć czytelników , 
kłam liwie w m ów ić usiłuje, ;Z wbrew biskupom 
galicyjskim  Papież urzędownie i ostatecznie ze­
zw olił mu na kontynuowanie wydawnictw , k tó­
rych przecie sam ks. Stojałowski nie tak da­
wno w  piśmie publicznem się wyrzekł, prze­
praszając za zgorszenie przez nie szerzone i 
obiecując ich zaprzestać. Co w ięcej, zwyczajem  
swoim wszystko na korzyść swoją naciągając, 
z tego, iż odpowiedź na telegram z dnia 20 
września wy^ł na została 25 września, to jest 
przypadkowo w  dzień w yborów  galicyjskich 
z gm in wiejskich, wyprowadza wniosek, iż Pa­
pież um yślnie dzień ten obrał, chcąc dodać za­
chęty do wichrzeń w yborczych  ks. Stojałow- 
skiego.

Jak daiece w tem wszystkiem  ks. Stoja­
łow ski rozm ija się z prawdą i z inteneyami 
Ojca św., najlepiej okazuje dokument, który 
dziś ogłaszam y. Surowe to upomnienie ze stro­
ny nuneyusza wiedeńskiego ks. arcybiskupa. 
A gliardiego doręczonem  zostało w  tych  dniach 
ks. Stojałowskiemu w  Cieszynie. W ydane jest 
urzędownie w  imieniu Ojca św. Czyż i tego 
jeszcze nie będzie dosyć kapłanowi, brnącemu 
zapamiętale ze zgorszenia w  zgorszenie. Czyż 
się wreszcie nie opamięta i nie przestanie ob ­
ciążać sumienia odpowiedzialnością za tylole- 
tnie zdrożne wichrzenia w  kraju, za okłam y­
wanie ludu, za mącenie jego pojęć o rzeczach 
najświętszych, podkopyw anie wszelkie" powagi 
moralnej, rozbudzanie najgorszych namiętności, 
zgubę tylu dusz i zabijanie narodu polskiego 
przez sianie niewiary, n iezgody i nieui ic ści ?

Dokument, o którym  mowa, brzmi, jak  na­
stępuje :

L. 2868.
Nos Antor ius Agliarui etc.

Cum Rbverendus Dominus Stojałowski Sta- 
nisi&us Antivarensi Archidioeoesi adscriptu* ex 
stat et eius com moratio in Imperio austro-hun- 
garico publicam tran.puUitatem et disciplinam 
ecclesiasticam  turbare constct, Nos auotoritate 
Sanctae Sedis eidem praecipimus —  sub ooli- 
gatione strictae obedientae, ut cum  e carcere 
exierit, intra terminum octo dierum sub poena 
suspensionis in suam Archidioecesim  Anti ?aren- 
sem se conferat, et declaramus hanc canonicam 
m onit ionam oninino peremptoriam esse et trium 
monitionuin vioem  habere.

Daturn Yisnnae die 8 octobris 1895.
(L. 8.) f  Antonius Archiepiscopus

Caesariensis m p.
Reverendo Domino 

Dno Ktanislao Stojałowski.
L . 2368.

M y Antoni Agliardi itd.
Ponieważ W ielebny ksiądz Stojałowski Sta­

nisław należy do A rcludyecezyi Antiwari, i jak 
wiadomo, jego pobyt w  państwie austro-węgier- 
skiem ytubliczny zamąca spokój i psuje kar­
ność kościelną , przeto My powagą św. Stolicy 
nakazujemy mu, z obowiązkiem  ścisłego posłu­
szeństwa —  aby, skoro tylko opuści wiezienie, 
udał się w przeciągu 8 dni pod karą suspensy 
do swojej A rch idyecezyi A n tiw a r i; —  zarazem 
oświadczam y, że to upomnienie kanoniczne jest 
zgoła  peremptoryczne w  miejsce trzykrotnego 
upomnienia.

Dau w W iedniu dnia 8 października 1895.
IM. P.) f  Antoni Arcybiskup Cezar ej ski

(w. r.)
Wielebnemu Księdzu 

Stanisławowi Stojałowskiemu.

Z izby sądowej.
Lwu w 17 października. 

(Podpalenie).
Frzed tryDunaiem przysięgłych odbyła się wczo­

raj rozprawa przeciw 24-letniemu Michałowi Szpa­
kowi, wyrobnikowi, żonatemu, lecz nie żyjącemu 
z żuną, oskarżonemu o zbrodnię podpalenia, popeł­
nioną dni i 6 maja b. r. w Barszczowicach. Michał 
Szpak ożenił się przeszłego roku z Anną Iwanów 
i po dwumiesięcznym pobycie u szwag.ów Góreckich 
w Barszczowicaoh przeniósł się z małżonką do Lw o­
wa jako uarobnik dzienny. Z  natury leniwy i do 
pracy niechętny, zmuszał żonę do zarabiania pra­
niem na utrzymanie obojga. Powstawały wskutek 
tego ustawiczne kłótnie, Szpak bił swoją młodą żo­
nę i tem postępowaniem doprowa Iził do tego, źe 
żona porzuciła go, wracając do Góreckich do Bar- 
szczowic Szpak przypisywał ten postępek żony 
wpływowi Góreckich i ougraźał się, źe zemści się 
na nich. Denuneyował więc szwagra swego Józefa 
Góreckiego przed władzami koląjowemi, zarzucając 
mu kradzieże, a gdy oszczerstwa te nie oaniosły 
skutku, postanowił inaczej zemstę swą wykonać. 
W  nocy na 6-go maja widziano Szpaka przybywają­
cego pociągiem ze Lwowa i idącego w stronę real­
ności Góreckich, gdzie też w kwandranr później 
wybuchł w szopie przybudowanej do chaty pożar, 
i zniszczył ją  wraz z chatą i całem mieniem Góre­
ckich i dwu ich sąsiadów. Szpak powrócił do Lwo­
wa i ukrywał się jakiś ezas przed władzami, aż 
wreszcie przytrzymano go w Maryówce pod Lwo­
wem, gdzie był rtróźem. Pomimo obciążających ze­
znań 18 świadków, wypierał się Szpak winy, nie 
mógł jednak udowodnić swego alibi w krytycznej 
nocy. Sędziowi" potwierdzili jego winę cu do pod

palenia jednogłośnie, a trybunał skazał go na 5 la* 
ciężkiego więzienia z postem co dni 14 i ciemnicą 
w każdą rocznicę spełnionej zbrodni.

KRONIKA,
Lwów 17 października.

Posada ministra dla Galicyi —  jak donosi 
N. Fr. Presse — Lędzin niebawem stale obsadzona, 
a otrzyma ją szef sekcG w ministeryum oświaty 
dr. Rittner, były kierownik ministeryum oświaty 
w gabinecie Lr, Kielmannsegga.

Mianowania, w miej <kim urzędzie tecbnirz 
nym zamianowani zostali: Teofil Dżułyński inżynie­
rem, Maciej de Sehwarzenberg Czerny i Michał 
Łużecki adjunktami technicznymi, Edward Tołocza 
adystentem technicznym

Z TO W  filologicznego. Na odbytem 12 bm, 
posiedzeniu tego Towarzystwa rektor dr LniwiL 
Ćwikliński, znakomity hellenista, wygłosił odczyt 
o dochodach państwa ateńskiego na podjtawie roz 
prswki Ksenofonta. Prelegent streścił najpierw po­
krótce tę rozprawkę, poczem w gruntownym wy­
wodzie zastanawiał się nad jej autentycznością.

Urząd pocztowy w Katowicach przeniosło nu- 
nisteryum handlu do miejscowości Raciborow ice.

Lemberg Hounds. W  sobotę dnia 19 t. m, 
odbędzie się polowanie z powłoką. Meet o 3 po 
południu przy rogatce gródeckiej.

NOWO Ź ró d ło  n a fto w e , dostarczające codzien­
ni© ogromnej ilości, bo około 300.000 pudów oleju 
skalnego, odkryto —  jak donoszą z Petersburga —  
w Beku.

Mieszczaństwo IWOWSKie zamierza dnia 5 
listopada hr wręczyć drowi Pr. Smolce adres od 
mieszczaństwa i wszystkich rękodzielniczych korpo- 
raeyi z powodu 85 rocznicy jego urodzin i 50 
rocznicy skazania na śmierć czcigodnego weterana 
parlamentarnego. Uroczystość odbędzie się na Strzel­
nicy, a przygotowaniem jej zajmuje si<j lwowska 
Izba rękodzielnicza i Tow. strzeleckie.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Rawie 
z terminem do 15 listopada b. r., w Krośnie do 
koń a listopada br. rozpisały konkurs na kilkadzie­
siąt posad nauczycielskich.

Piotra Stachiawicza" większych rozmiarów 
obraz pt. „Na kopcu Kościuszki1 wystawiono dzi­
ałaj w naszym c&lonie sztuk pięknych. Artysta 
przedstawia obok kompozycyi widok na Kraków ze 
szczytu kopca Kościuszki, co było połączone z nie- 
małemi trudnościami, albowiem celem zdjęcia stu- 
dyów panoramy miasta z kopca sta ać się musiał
0 osobne pozwolenie komendy wojskowej.

Cholera W  Galicyi. Gazeta Lwowska donosi: 
Stan cholery w Galicyi dnia 15 b. m. przedstawia 
się w sposób następujący: W  powiecie czortkow-
skim w Skorodyńcach zachorowały 3 osoby, umarły 
2, pozostaje w leczeniu 1. W  powiecie husiatyń- 
skirn w Chorostkowie zachorowała 1, umarła. 1. 
W  powi©ci >, kamioneokim w Radziechowie pozo­
staje 1. W  powiecie sokalskim w By&zowie zacho* 
rowały 3, wyzdrowiała 1, umarła 1, pozostaje 1, 
W powiecie tarnopolskim w Bucniowie zuchoiowaia 
1, umarła 1 ; w Tarnopolu pozostaje 7 chorych; 
w Zagrobeli zachorowały 2, umarła 1, pozostaje 1. 
W  powiecie trembowelskim w Janowie pozostaje 1; 
w MałoWie zachorowały 2, pozost ije 2 ; w Ruzdwia- 
nach pozostają 2 ;  w Strusowie pozostają 3 ;w \V or- 
wolińeach pozostają 2. Razem pozostało z dni po­
przednich 11 chorych, zachorowało 17, wyzdrowiała 
1, umarło 6, pozostaje w leczeniu 21.

Kolej elektryczna Drugi tor tej kolei —  od 
kościoła św. Antoniego do cerkwi św. Piotra i Pa­
wła, oddaro wczoraj do ubytku publicztioóoi j wa^on^ 
przeto kursować będą już po dwóch torach, Wsku? 
tek tego ruch tramwaju będzie uregulowany, gdyż 
wozy nie będą czekały jeden na drugi, aby się wy­
minąć. Podczas „zaduszek11, tj. od 29 bm. do 2 li­
stopada włącznie, wozy tramwajowe zdążać będą 
wprost na cmentarz łyczakowski, tak iż przy cerkwi 
św. Piotra i Pawła nie będzie potrzeba przesiadać 
Oprócz tego dyrekeya tramwaju elektr cznego za­
prowadza w tym roku nowość bardzo praktyczną i 
pożądaną. Oto podczas „zaduszek11 wozy tramwajowe 
będą tak urządzone, że jadąca na cmentarz publi­
czność będzie mogła wieńee zawieszać na haczykach 
umieszczonych zewnątrz wozów. Dotychczas bowiem 
wiezienie wieńców tramwajem było połączone z tru­
dnością wielką.

W  myśl uchwały miej skiej komisyi etektryczpej" 
przystanek tramwaju elektrycznego około kóśąioL 
św. Maiyi Magdaleny został zniesiony, a urządzono 
przystanek koło koszar źandarmeryi.

Zmiany nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Franelsjzkowi Suce, kandydatowi notaryclnemu, ro­
dem z W  OH. radziszowskiej, pow. Myślenice, zmie­
nić nazwiskę ną Radziszowski.

Obchód setnej rocznicy rozbioru Polski. 
Dnia 24 bm, jako w setną rocznicę ost itniego roz­
bioru P;ilsk), odbędą się rano nabożeństwa w ko­
ściołach lwowskich, wieczorem zaś w sali ratuszową, 
odbędzie się obchód; podczas którego przemawiać bę­
dzie p. Romanowicz, a idczyi wygłosi prof. St. 
Majerski.

Zjazd producentów ropy. Wczorag popołu­
dniu odbyli uczestnicy zjazdu dodatkowe zgromadze­
nie , na którem zawiązany został „komitet połąezo 
nych producentów surowca naftowego w Calicyi“ . 
Prezesem wybrano Augusta Goraysinego, wicepre­
zesami Zillieha i azczepanowskiego. Komitet podzie­
lił się na 3 sekeye: statutową, statystyczną i par- 
lamentarno-kolejowo-taryto wą.

Wieczorek humorystyczny na dochód towarz. 
„SzRoły ludowej11 odbędzie sie w niedzielę w sali 
„Sokoła11 o g. 7 wieczorem.

Kopalnie nafty i wosku ziemnego w Scho- 
dnicy i w Borysławiu zwiedzał przez dwa dni 14go
1 15go października wiceprezydent krajowej doręŁ - 
cyi skarbu Kopyto wski

Ważny wynalazek dla cyklistów, P. Mieczy­
sław Bukowczyk z Samb >ra uzyskał patent na nowy 
system bicykla pod nazwą „błyskawiczny rower11, 
poruszany nogami i rękami, przez co szybkość i siła 
znacznie zwiększone zostały, a zwłaszcza przy jeżdzie 
na większą odległość mniej wymaga trudu i zmę­
czenia: gdyż, jeżeli się jedzie nogami, to ręce spo­
czywają; zaś gdy sję jejzio rekami, nogi spoczywać 
mogą. Góry, które dotychczas wielką dla cyklistów 
stanowiły przeszkodę, przy użycju bicykla „błyska­
wicznego11 z łatwością przebyć można, a to "z tej 
prostej przyczyny, że gdy się je Izie rękami i no’- 
gami równocześnie, ciężar człowieka i rowera rozło­
żony jest na pracę rąk i nóg. Kier cwanie jaketeż 
jama jazda na wehikule nowego systemu nie przed­
stawia dla cyklisty żadnych trudności, a tem samem 
i specyulnej nauki nie wymaga. Z przyszłą wiosną 
wejdą już w użycie te nowe rowery i zajmą pewnie 
pierwsze miejsce w sporcie kołowym.

Do p. Bukowczyka zgłosiło się wielu fabry­
kantów, którzy z przedłużonej im fotografii nowy 
ten wynalazek uważają za zupełnie praktyczny i 
równocześnie traktują o uzyskanie wyłącznego przy­
wileju na ich wyrób.

Niezręczność poncyi. Z .W iejnia piszą.
Przed kilku dniami stangret tutejszo) mn^agad- 

angielskiej, Plummer, z żoną i kupcem o sławnem 
nazwisku Miltona, w jednej z restauracyi Weneuyi 
w Praterze wychylił kilka buteiek wina i poczęsW
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Wał także kapelę cygańską. Przy płaceniu wywi; - al 
się spór z kelnerem (o co w tutejszej Wenecyi, gdzie 
strasznie zdzierają, wcale nietrudno). Przywołany 
strażnik —  zamiaś*- zanotować nazwidka gości, nie­
pomny angielskiej magna charta ani austryackich 
ustaw zasadniczych —  zaczął od tego, że gości an­
gielskich przyaresztował. W  drodze do komisaryatu 
P- Plummer starał się przekonać zbyt gorącego stra­
żnika, że niewolno mu aresztować wolnego obywa­
tela angielskiego, należącego do personalu ambasady. 
Strażnik odpowiedział na to, chwytając Anglika za 
piersi i potrząsając nim silnie. Nieprzywykły do ta­
kiego traktowania szanowny Plummer bronił się la­
ską, strażnik dobył pałasza i ciężko zranił Anglika. 
Potem odstawiono Anglików do komisaryatu, skąd 
za interwencyą adwokata ambasady angielskiej zo­
stał’ uwolnieni za kaucyą. Ambasador kazał sobie 
zdać raport z tego zajścia i ze względu na serde­
czne stosunki między Anglią a monarchią habsburską 
zapewne nie zażąda paszportu.

Ale ta niezręczność owego strażnika przywo­
łuje na pamięć inny fakt, który się zdarzył przed 
kilku laty w T^mdniu. Pewien minister węgierski 
zaprosił do jedcej ,z pierwszorzędnych wiedeńskich 
restauracyi na kolacj^k^ znaną primadonnę. Zaledwie 
przybył do restauracyi, gdy nagle został aresztowany 
przez policyę, która była przekonaną, że to ni 3 jest 
minister X., lecz ktoś, Cu sobie przywłaszczył jego 
nazwisko. A  jednak ak łatwo było znaleść kogoś 
w Wiedniu, któryby stwierdził identyczność ministra 
X., i nie być zmuszonym przepraszać Bąccelencyi 
dopiero w iyrekcyi policyi za aresztowanie niczem
nieuzasadnione.

Er. Beust opowiada w swych pamiętnikach, 
iz —  otrzymawszy kilkakrotnie ostrzeżenie, ze w po­
wrocie z V 0iksgartenu, gdzie spędzał wesołe wieczory 
w towarzystwie ks. de Gramont i dowcipnych pań, 
będzie wystawiony na zamach —  poprosił dyrektora 
policyi. by nieznacznie {unauff(tllig) czuwano dokoła.

17 nazrjutrz około jedenastej wracał do pałacu 
praw zagranicznych, zastał przed nim tłumy ludu. 

Od ciw/jch godzin bow’’em przechadzało się tam kil­
kunastu policyantów w mundurach, co naturalnie 
W ludnym cyrkule ściągnęło mnóstwo ludzi, zaintry­
gowanych tą niezwykłą strażą.

Miłość na bicyklu. Miłość dostarcza jak wia­
domo. piśmiennictwu tematu „wiecznego", ni6 sta­
rzejącego się nigdy pomimo tylokrotnymi powumzań 
i przeróbbk JednaKŻe dziś w końcu X IX  wieku, 
najwytrwalsi piewcy miłości opuszczają ręce ' zwąt­
pieniu. Wszystko już było! Poezya, powieść, humo- 
rystyka wszystko wyczerpała, co kiedykolwiek ryło 
do powiedzenia o miłości. Analizatorów Le, malarze 
i fotografowie serca ludzkiego wyzyskali już wszyst­
kie „punkta widzenia" i „kąty otyrerwacyi". Opi­
sano to biedne serce ludzkie z wszystkim stron. 
Skatalogowano już wszystkie pozy, jakie kiedykol­
wiek przybierali kochankowie od początku świata. 
Widzieliśmy już miłość pieszą, miłość na koniu, mi­
łość w doróżce, miłość w wagonie, miłość w san­
kach, miłość w gondoli, a nawet w prostej łodzi ry­
backiej. Wszystko to było! A jednak nie wszystko, 
~~ bo oto oglądać teraz będziemy miłość na —  
hicykju.

BjeykJ wkroczył już bowiem do literatury i 
^ająj miejsab w feljetonie, gdy dotychczas zadowal- 
diał się skromnem m.ejsóęm miedzy anonsami na 
czwai tej stronie dzienników, Pisarze wzorowi po­
święcają mu już swoją prozę, iskrzącą się błjsnam. 
dowcipu; humoryści od dawna już poświęcili mu 
dowcip i satyrę; niezadługo lirycy pójdą z prądem 
ogólnym i unieśmiertelnią bicykl —  w liryce.

Wyjdzie to bez wątpienia na dobre bicyklowi, 
ale czy wyjdzie na dobre literaturze! —  Bądź co 
joądi jest to maszyna mała, niepozorna, do „wielkich 
namiętności i wielkich czynów" niezdolna. Oktawiusz 

euillet umarł w sam czas. Cóźby teraz robiły Feuil- 
łetojrojkid uotaterki z wierzchów cami, których po- 
Weściopraarz ten heroinom swoim ni" żałował 2 Ama- 
Mika ustępuje miejsca cyklistce, ze szkodą dla ma- 
owniczości opjsńw Xtóż nie zna „Julii de Trecoeur*

Fuilłeta kto nie pamięta sceny końoowej tego 
■omansr ?

T nna de Trecoeur, znudzona i znużona, ży­
ciem, postanowiła rzucić się do morza. Wybiera sjia- 

aTdzo wysoką, wzncszącą się na paręset metrów 
paręsc metrową również głębiną Oceanu. Potem 

ca"e osiodłać ulubionego swego wierzchowca, pysz- 
neg-- angloaraba, wsiada na rumaka i pędzi galopem. 
Już już jest na szczycie skały. Jeszcze krok —  
otchłań ! Słychać świst szpicruty, chłoszczącej boki 
kania. Wspaniałe zwierzę broni się, jak może, bo 
nie ma przyczyny umie: ania z miłości • staje dęba, 
goja się, wspina. Wreszcie zmuszone wędzidłem i 
;.zpicrutą, skaczę, pp cfwiji słychać plusk spra­
wiony przez upadek dwóch ńfń do fnorza. T° okro­
pne, ale malownicze

Dziś panna Julia de Trecoeur prawdopodobnie 
wsiadłaby na bicykl. Mówcie, co chcecie ale rzecz 
straciłaby na plastyce i wyrazistości. Skończyły się 
również owe romantyczne galopy pod cieniem drzew, 
skończyły się romantyczne oświadczyny, wygłaszane 
■w szalonym biegu pędzących obok siebie rumaków. 
Iziś romans współczesny zdobędzie się co najwyżej 

da scójię następującą:
„Panna X. i pan Y . „pedałowali" obok sieb  ̂

po alejach parku, wysypanych szabrem, zrównanych 
wJnem parowym.

« D^jgwczę, którego „zerogie pantalony źuasv» 
■B.rały z Wiatrem siedziało na maszynie „Tryunr ! 
Młodzian zarysowany zgrabnie w obcisłej wełnie do­
siadał „Brennabora", jako marki solidniejszej

„Banek był ba.lzc piękny. Słońce po przez 
1 icie drzew przydrożnych rzucało na szosę plamy 
n.klowe. Co mówili do siebie młodzi? Bóg ich wie!
1 jdzili tak szybko, ie  słów nie można było odró­
żnić. Raptem p ,nn< skrzywiła arystokratycznego 
kroju noskiem, wyjęła z kieszeni pantalonów scyzo­
ryk i zadała cios gumie swego towarzysza.

„Guma westchnęła cicho i opadła. Rower sta­
nął. Ale pełen dzielności młodzian nie dał się zbić 
Ji tropu przeszkodzie tak fatalnej. Potrząsnął czape­
czką jedwabną W stronę odjeżdżającej piękności 
Zawołał

—  Okrutna! Napróźno stawiasz mi na drodze 
przeszkody nieprzełamane! Tu w torebce mam wszyst­
ko po rzebne do wydęcia gumy. Za parę chwil do­
gonię cię z pewnością.

„Pochylił się i zapałem zaczął wydymać gumę 
pompką. A ona, uśmiechając się ciągle, pedałowała 
i pedałowała z wichrem w zawody".

Obrazowe, bo obrazowe..
*>e ło  jest milion? Obfity wybuch nafty w 

iolnicy podnosi nadzwyczajnie cenę gruntów ota- 
ezającycłi tę galicyjską Kalifornię Narty na grun­
tach w Schodnicy znaleziono tyle, że gdy ' wywier­
am ni gruntach w Anglo-banku szyb „Jakób", to 

n^̂ a‘ Z uleS° ropa tak obficie, że ludzie bali 
4ę do otworu, by go zatkać i nadać stru- 

się r°py Jakiś kierunek. 
Ł„r  am Ł dwie nocy buebała nafta a ludzie
S k a T ^ r -  K °Pałi » a gruntach jamy, hy wu e j  
> czke w r°7mi»itemi drogami ropa i wo­

ła d '  ale ta ropa, która.po

w drugim dniu, gdy ropa już troszeczkę słabiej bu- 
cnała, zdecydował się jakiś wieśniak za 600 zł. za­
tkać otwór. Chłopi sćbodniccy —  jak donosi Po­
chodnia —  zarabiają dużo i po prostu tracą poję­
cie wartości pieniędzy. Spekulanci kupują od nich 
grunta i płacą za nie bajońskie sumy, spodziewając 
się znaleźć w nich ropę. Za morg nieużytku, za 
który rok temu nikt nie dałby i 50 zł., płacą teraz 
pięć i sześć tysięcy. Chłopi sami już nie wiedzą 
ile mają żądać za grunta. Zdarzyło się np. żyd 
targuje grunt od chłopa i pyta g o : „A  ilez żądacie 
za morg". „Milion" —  odpowiada bez namysłu chłop. 
Zyd zaśm iał się i rzekł: „ A  wiecie wy, co to jest 
milion ?“ —  „Cobym nie miał wiedzieć —  odpowie 
chłop, _  Milion to jest sto setek". —  „No to dam 
wam pół miliona" —  zakonkludował żyd i zapłacił 
chłopu pięćdziesiąt setek, to jest pięć tysięcy reń- 
skicn za morg.

Sejmik relacyjny. Jedno z pism skrajnych 
podaje z sejmiku relacyjnego posła do Rady pań­
stwa z miasta Stanisławowa, radzcy sądowego pana 
Michała Hofmokla następujące sprawozdani": Szcze­
gólne zajęcie wzbudziły oświadczenia posła co do 
stanowiska jego w kwestyi reformy wyborczej, 
w Kole polakiem i komisyi przemysłowej. Uskarżał 
się na krępowanie swobody słowa w Kole, zwła­
szcza podczas koalicyi, co było przyczyną, że nie­
jednokrotnie myślał albo o wystąpieniu z Koła lub 
złażeniu mandatu i tylko ze względu na konieczną 
solidarność i namowy kolegów i przyjaciół zamia­
rów swoich zaniechał. Jako członek komisyi prze­
mysłowej, mimo nalegań prezesa Koła, Zaleskiego, 
odmówił rządowi przj jęcia do wiadomości sprawo­
zdania o zajściach z górnikami w Falkenau i Ostra­
wie, aczkolwiek stanął w tej mierze w sprzeczności 
z resztą członków koła, zasiadających w komisji. 
Skłoniła go do tego ta okoliczność, iż rząd me po­
parł sprawozdania żadnymi dokumentami.

Óo do kwestyi reformy wyborczej, oświadczył 
się mówca za rozszerzeniem prawa głosowania wogó- 
le, a w szczególności na płacących jakikolwiekbądź 
podatek, umiejących czytać i pisać, za nowym roz­
działem mandatów i powiększeniem liczby posłów 3 
miast, za wydzieleniem mit steczek z kuryi mniejszych 
posiadłości i za bezpośrednim tajnym sposobem gło­
sowania w tej ostatniej, Po nowej procedurze cywil­
nej spodziewa się poseł wielkich korzyści tylko w 
tym wynadku, gdy liczba sił sędziów skiclj clowna 
znacznego powiększenia.

Przytaczamy za owem pismem powyższe spra­
wozdanie, chociaż nam trudno uwierzyć, aby ono 
było wiernem echem sejmiku, bo wątpimy, żeby 
człowiek poważny, radca sądowy, mog! wypowiadać 
przed wyburcami ppdobne zdania, jakie powyżej 
przytacza sprawozdawca.

Z brohohYCZa nam piszą : W e wtorek 15
bm. ukonstytuowała się tą radt mięska pp uzupeł­
niających wyborami, które się odbyły jeszcze w 
czerwcu r. 1893. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego burmistrz miasta zakomunikował rajzie, 
że wiceburmistrz miasta H. Goldhamer, nie mogąc 
z poi odu podeszłego wieku i nadwątlonego zdrowia 
oddawać się sprawom publicznym, złożył funkeye 
radnego i zastępcy burmistrza. Po odczytaniu rezy- 
gnaw i, zabrał głos burmistrz Oehrymowicz oraz dr. 
Jaaób Fruchtman i obaj w pięknych’ przemówie­
niach podnieśli zasługi ustępującego wiceburmistrza, 
położone przez niego około dobra gminy. Na wnio­
sek posia i asesara p. Leonardą Wiśniewskiego 
uchwalono jednogłośnie wybrać z łona rady miej­
skiej deputacyę, złożoną z burm atrza p. Ochry- 
mowicza, dr. Fruchtmana, ks. kanonika Hań- 
czakowskiego, asesorów p. Leonarda Wiśniew­
skiego i p. Batorowicza, któraby uwiadomiła ustę­
pującego wiceburmistrza o uchwale rudy i po­
dziękowała mu za dotychczasową działalność jego 
dla dobra gminy. Takie { odziękowanie ze strony 
rady miejskiej w Drohobyczu nie dostało się do- 
tycjicza" żadnemu ustępującemu członkowi klwierz- 
chnnosc1 gminnej lub magistratu. "Następnie przy­
stąpiono do wyboru wiceburmistrza i asesorów. 
Wiceburmistrzem wybrany został jednogłośnie dr. 
Jakób Fruchtman. Asesorami: pp. Jabłoński, W iś­
niewski, LindenLaum i M. Kuśnierz.

Radykalizm w amfiteatrze W  wielu teatrach 
damom niewolno mieć na głowacL kape^szy, gdyż 
jrzeszkadzają dalszym widzom. Goście teatru ludo­
wego w Paryżu, zwanego ThóEttre de la Republięue, 
są bardziej radykalni. Pewnego r?zu weszła do trze­
ciego rzędu dama w bluzce z rękawami ogromnie 
bufiastymi, według mody, i w rozłożystym kapelu­
szu. Gdy sąsiedzi z tyłu zaprotestowali, dama zdjęła 
kapelusz. Sąsiedzi protestują dalej:

—■ A ręaawy ?... nic przez ni© nio widać!
Dama z flegmą zdejmuje nie rękawy, lecz całą 

tyuzkg i ku wielkiemu zajowolnieniu sąsiadów przez 
capy czas przedstawienia siedzi w each,-i-cc raet.

óiiarl powietrza. T. o 9 rano + 3 °  R-, w poł. 
-f- 5° R. Bo,r. 726. Pochmurno. Dzisiejszej nocy sza­
lała wietrzna burza. Barometr spadł był nagle do 
752 i potem podniósł się nagle do 762.

• przePadła, przedstawia wartość co 
J J 0 tysięcy reńskich. Tysiąc reńskich ofia­

rowano t lerwi egc dnia każdemu, *x> na oebutn, a . .
zblrży się do otworu i zątka go wszelako nikt nie swoją pracownię na ul. Piekarską 1. 14. 
C cla się feg0 podjąć, bojąc się esplozyi. Dopiero * ___ _ _ _ _ _ _

L i t e r a t u r a  i  S z t u k a c
*  Kronika sztuk plastycznych. Pisząc o malar­

stwie polskiem nieustannie musi się potrącać o naz­
wisko Witkiewicza. Ale dotychczas przedewszyst- 
kiem mówiło się o nim, jako o niezrównanym sty­
liście literackim, jako o krytyku sztuki, którego 
bystrość sądu graniczy z gerialnością, o obrazach 
jego powszechne zaś było takie zdanie : że wpraw- 
dz-e Witkiewicz maluje dobrze, że nigdy nie po­
pełni rażącego błędu, że jednak brak mu czegoś, 
coby dobrze zaobserwowane szczegóły w jego obra­
zach stapiało w całość, którą możnaby nazwać do­
skonałą. Był to jeden z tych licznych talentów, po­
wszechnych w sztuce każdej, jak w literaturze (Bo­
lesław Prus), jak w sztuce aktorskiej (Modrzejewska), 
ii.fc w końcu i w malarstwie, które przez refleksyę 
idą ku uczuciu i odczuciu przedmiotu.. Talenta takie 
idą zwykle powoli drogą rozwoju, ale idą pewną 
stopą i zazwyczaj dosięgają w ś wiecie artystycz­
nym wynioślejszych wyżyn, niż talenta czysto 
intuicyjne.

Dowodem, że Witkiewicz, który również do 
ich grona należy, przeszedł już żmudną drogę sto­
pniowego rozwoju, jest najnowszy jego obraz, wy­
malowany i zrodzony w Zakopanem, gdzie artysta 
stale przebywa, a zatytułowany „Wiatr halny".

Najpierw słówko objaśnienia dla jego tematu. 
Wiatr halny przychodzi z południa, z W  jgier, idąc 
od morze Śródziemnego, a mimo długiej wędrówki 
przychodzi jeszcze ciepły, nieraz prawie gorący. 
Poprzedzi ją go dziwne, hui-.zące pogłosy w górach 
i małe, siwe chmurki, wybiogające szybko z za 
Gewontn. Wieje w odstępach, zazwyczaj z wielką 
siłą i gwałtownością. Na zboczu regla, przy drodze 
do Kościelisk, obalił przed laty jednem uderzeniem 
cały las świerkowy.

Najczęściej przychodzi po południg i azaiefe 
przez noc, a czasem i dni kilka a rzędu. Wi kie- 
wicz w j brał ch^ ile nocną.

Obrzj wyobraża Gewont, widziany z willi 
„Marya" na Krupówkach (w Zakopanem), przed 
nim regel Krokiew, za nim Czerwone Wierchy. 
Większa część nieba zawalona skłębioną zawieją 
chmur, zawalone tąkiu niemi góry w lewo od Ge- 
wontu i Czerwone Wierchy, na prawo (od widza) 
szmat nieba, charakterystycznego, ciemno- sząfirowe- 
go koloru, z ogromnie świetljgtami gwiazdami. 
SwietJ stość ta gwiazd podczas burzliwych nocy gór­
skich 'est znakomicie spostrzeżona i oddana.

stóp gór pochyla się z wiatrem mropsna 
smuga lasu; front obrazu stanowi sreraka rówień, 
zasłana śniegiem, na którą paja poświata niewi­
docznego księż' oa. Na pierwszym planie dwa świerki 
j w kfilku, miejscach odtajały, świetlejący od księ­
życowego blasku, potok.

Witkiewicz awój „Wiatr nalny" malował na- 
turaln.e z pamięci i podziwiać trzeba tę pamięć. 
Swojem bystrem, czułem i artystycznem okiem 
widzi on, jak się tu w górach chmury robią, jak 
zkądś, ni ztąd, ni zowąd, powstają i gdzieś, nie 
wiedzieć gdzie, giną i nikną. ODok olbrzymich kłę­
bów, grubych i rozorkanionych chmur, rzucił on 
jeszcze niezmiernie charakterystyczne mgły i mgiełki, 
właśnio takie nagle tworzące się w powietrzu, roz- 
wie-wne i przezrocze, lekkie jak pajęczj na.

Góry, trzymane w tonie ciemnym, zamrocznym, 
wydzielają się z chmur, jako coś niezmiernie potęż­
nego, stałego niewzruszenie i -az na zawsze; moc 
tej martwości wyraził Witkiewicz znakomicie.

Górna część obrazu: chmury, Giewont, gwie­
ździste niebo i smug? lasu. sa właściwem tłem ; głó-

6 74 do 7.— , jęczmi nia 0.— do 0.— , owsa 5.97 
do 6.30; kilogram mięsa wołowego przedniego ct. 
49 do 68, tylnego 51 do 88, polędwicy wołowej 80 
do 100, wieprzowmj 68 do 70, baraniny 44 do 46, 
cielęciny 56 do 64, smalcu wieprzowego 76 do 80, 
słoniny 76 do 78, bulki zwykłej —  do 23, kajzerki
31 do 33, rogalki na maśle 58 do 60, bułki czer­
stwej —  do 23, chleba pszennego —  do 11, ży- 
tnego — do 10, ciemnego —  do 8, kulikowskiego 
10 do 11, żółkiewskiego 10 do 11, Winnickiego 10 
do 11, mąki pszennej (od nru 7 do nru 00) 8 do 
17, żytnej (od nru 3 do nru 2) 9 do 12, hieczanej 
16 do 17, kukurudzianej 12 do 13, jagieł — do 20, 
krup perłowych (od nru 3 do nru 1) 20 do 28, 
jęczmiennych 18 do 19, hreczanych —  do 21, pszen­
nych (grysiki 19 do 20, ryżu 20 do 36, masła 85 
do 105, sera osełkowego 28 do 29, laskowego 24 
do 26, para jaj 5 do 5, litr mleka świeżego 8 do 12, 
zbieranego 4 do 4, kwaśnego 6 do 6, śmietany kwa­
śnej 40 do 45, słodkiej —  do 28, para gęsi kar­
mionych zł. 3.60 do 3.80, kaczek 1.40 do 1.50, kur 
1.40 do 1.60, kilogram ryb ct. 90 do 110, fasoli 13 
do 13, grochu 12 do 13, cukru 30 do 32, kapusty 
kwaszonej —  do — , kartofli 3 do 3, czterometrowy 
stos drzewa bukowego łupanego zł. —  do 14.50, 
litr nafty ct. 18 do 25.

Miejsk; urząd targowy, Lwów 16 paźdz. 1895.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 17 października. Na podstawie u- 

chw a lf  ostatni ej R ady ministrów z n i e s i o n o  
w  P r a d z e  s t a n  w y j ą t k o w y .  Odpowie­
dnie obwieszczenie rozlepiono dziś rano na mu- 
raeh miasta Pragi.

Zagrzeb 17 października. Cesarz zw iedził 
w dalszym ciągu ratusz, gdzie O-o w  uroczy­
ście przystrojonej sali przyjm ował prezydent 
miasta na czele rady miejskiej i w ręczył M o­
narsze dwa złote medale na pamiątkę Jego po­
bytu w  mieście. Cesarz przyjął ów  dar pamiąt­
kow y i przyrzekł wkrótce znów  odw iedzić to 
miasto. Następnie zw iedził Cesarz synagogę, 
budynek 3ądowy akademię umiejętności. 
W szędzie witano Monarchę entuzjastycznie.

Słuchacz praw Frank za znieważenie w ę­
gierskiej chorągwi został wczoraj przez tłum 
W ęgrów  napadnięty i pobity. Polieya wyrwała 
go z rąk rozw ścieczonego tłumu i odwiozła 
na posterunek policyjny, gdzie mu opatrzono 
rany. Mszcząc się za to, 33 studentów kroa- 
ckich, niosąc chorągiew uniwersytecką, pocią­
gnęło ku placowi Jelaczyca, gdzie publicznie 
spalili przyniesioną z sobą chorągiew w ę­
gierską.

Zagrzeb 17 października. Rząd w ytoczył 
ak naj mrowsze śledztwo przeciw  uczestnikom 

aktu znieważenia i spalenia węgierskiej chorą­
gw i. Aresztowano pięciu sluohaczy uniwersyte­
tu, a m iędzy nim i głów nego inieyatora rozru­
chów  Radicza. Innych demonstrantów polieya 
pilnie poszukuje. Aresztowani po przedwstępnem 
s edztwia policyj^em  oddani będą w  ręce sądu 
kurnego. W edług zeznań aresztowanych, ową 
spaloną chorągiew węgierską zmaczano najpierw 
w spirytusie, aby łatwiej się paliła. Chorągiew 
uniwersyteoką nieśli studenci jedynie dlatego, 
aby w prow adzić w  błąd policyę.

Zagrzeb 17 października. Dem onstraeye 
trwały jeszcze przez cały dzień wczorajszy, 
chociaż serbska chorągiew z cerkwi serbskiej 

wna uwaga przywiązana jest do owych dwóch lwiej,- P oh c j J. zdawała się sympatyzo-

m iec. Sprawa tej podróży zgotowała rządów 1 
portugalskiemu wiole trudności.

Wiedeń 17 października. Poseł do R ady 
państwa z dzielnicy Śródmieście w  W iedniu, 
p. Kronawetter, zdawał wczoraj sprawę ze 
sw ych czynności poselskich. W obec bardzo 
licznego zebrania w yborców  przemawiał za 
powszechnem  głosowaniem, wystąpił przeciw 
nowemu, gabinetowi i twierdził, iż dla sta­
wienia oporu prądowi reakcyjnemu powinny 
się z sobą połączyć wszystkie stronnictwa 
wolnom yślne. Mówca atakował stronnictwo 
liberalne za t o , że przeszło —  zdaniem je­
go —  do obozu zacofańców. Następnie jeden 
z w yborców , adwoirat dr. Mitter wystąpił z 
obroną liberałów  i przeciw  powszechnemu 
głosowaniu, ale zgrom adzeni nie dali mu do- 
Kończyć przemówienia

Po tym  epizodzie liberałowie opuścili 
salę, a zgromadzenie, złożone ze zwolenników 
oosła, uchwaliło mu wotum zaurania i rezolu- 
cyę, domagającą się zaprowadzenia powszechne­
go głosowania

WfledflB 17 października. Wiener Zeitung 
ogłasza numinacyę anstryaokiego posła w R u ­
munii hr. "Welsersheimba, pierwszym, sekcy j­
nym  szefem ministerstwa spraw zewnętrznych.

Bruksela 17 października. Pew ien w ydalo­
ny  z zajęcia robotnik zamordował wczoraj na 
ulicy dyrektora m iejskich w odociągow  Voe<jue’a.
— — — — W — — ł

HOTEL IMPERIAL,
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

- L w ó w  —  ul. Trzeciego Majn 1. 3. 
Przyjechali dnia 16 października. W, hr. Sta­

rzyński z Jezupola A. hr. Chomentowski z Rosyi. 
G. br. Dietz z Prag. E. Halpern z Gałacu. Z. No- 
wosieleuki z Potoka S. Kaczyński z Krosna, H. 
Stawiarski z Grybowa. L. Ustyanowicz i K. Lipiń­
ski ze Sambora. A. Muller z Pasieczny. A. Buko- 
jemski i W. Białkowski z Chorkówki. K. Bauer, J. 
Neuherg i A. Michel z W_ednia. J. Goldstein i A. 
Hteinitz z Wrocławia.

HOTEL ŹORŻA
Lwów — Plac Mary&oki.

Przyjechali dnia 16 października. M. hr. 
Rusocka z Br ode w. K. Wierzch.eyski ze Stawczan 
M. Wysocki z Klimkówki W. Pieniążek z Lipinek. 
T. Sroczyński z Jasła. W . Rudakowska z Tarnopo­
la. W  Mulaczek z Wiednia. J. Muok z Kołomyi. 
M. Meuck: z lLamburga. G. Mac Jntosh i W .
Domher ze Stryja. Dr. M. W olff z Berlina. A. M. 
Schwarzberg z Paryża.

Rubryka ta rue pochodzi od Reiakcyi, me bierze też 
-ma za m, Ua siebie żadnej odpowiedzialność..

Dobra rada
—  Ile masz lat, drogie dziecię — pyta radzca 

w ogrodzie młodej panienki.
—  Czternaście, proszę pana radzcy.
— Śliczne, cudowne lata, zachowaj je jak naj­

dłużej, luba dziecino, albowiem raz stracone, nic po- 
wracają jjjź nigdy.

Punktualny
—  Mój doktorze, widzę, że ze mną bardzo żle, 

ale podtrzymaj mnie jeszcze do Igo listopada.
— Dla czego nie chcesz pan dłużej ?
—  Bo do tej daty mam opłacone komorne.

Z aforyzmów.
Kobieta może wpaść mężczyźnie w ołro, stanąć 

mu —  w gardle i wyleżć —  bokiem.
Złość, zarozumiałość, złośliwość, przebiegłość 

i inne, kończące się na ość, wszystko to są rzeczo­
wniki rodzaju żeńskiegc

Są dusze, podobne do wód cudownej sadzawki 
w Betsaidzie : wtedy dopiero okazuje się ich dziel­
ność, gdy są wstrząśnięte do głębi.

Ijyabeł narguca robotę terpu, kto mę sam do 
mej aie bierze. '

Czyń innym to, co chcesz, aDy tobie czynili: 
oto cały zakon; reszta —  to tylko komentarze.

ja tr . Dziś we czwartek po raz ósmy , ,Pan 
Bigelhofer", krotochwila ze śpiewami W 4 aktach 
E. Prudensa i F. Anthony’ego. W  piątek po raz 
trzeci „Andrea", komedya 7 4 aktach Wiktoryna 
Sardou. W  sobotę wznowioną będzie tragedys. Szeks­
pira „Otello". W  niedzielę po południu dramat pa- 
tryotyczny L. Starzeńakiego „Gwiazda Sybsryi", 
wieczór komedys. Sardou „Andrea". W  noni 'działek, 
wtorek i śridę po raz pierwszy słynn? kro cochwiła 
fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 14 odsłonach 
„Ośla skóra" (Pau d Ane) przez Clairv:lle’a i Lau- 
rincin’a, grana w Paryżu 800 we Wiedniu 250 
razy. W e czwarten 24 bm. sztuka na: odowa K o­
ści j s z k o  pod Racławicami4, w  sobotę zaś wznowtoną 
będzie wyborna komedya J. Narzymakiego „Po­
zytywni".

Bronisław Sołtys artysta rzeźbiarz przeniósł

ków na pierwszym planie. One-to, jako blisk-s i wy­
raźniej jeszcze niż chmury ulegające parciu powie­
trza, mają być wyobrażeń em „Halnego wiatru". Gną 
się gwałtownie i  szalenie, widać, że wytrzymują 
ogromny i impetyczny nacisk.

Tuż pod nimi odtajał śnieg, na potoku, światło 
kifiężyoa, spływająca na śnieżną rówień, lśni się i 
szkli na wodzie. Jest w tem coś wiosennego, w to­
nie, nii (ledwie w tormie odtalałego miejsca ; przedzi­
wnie daje artysta takinn prostym środkiem poznać 
norę rokij. Ozy to jes0 wiatr iialny, który wieje lub nie 
wie e w zimie, czy jakikolwiek inny wiatr, wiemy, 
iż rz6cz dzieje się w marcu, może w kwietniu na 
początku; jest coś . kolorycie może me wiosennego 
jeszcze ale idącego ku wiośnie.

*  Wiktor Doleżan. Wpływ moralności na śmier­
telność. Krabów 1895 Autor ułożył na podstawie 
odczytu dra Hóffla rozprawkę, w której wykazuje 
jak życie niemoralne przyspiesza zgon.

* Rapł ularz na I , 1896, poaóbnie jtk  łat po­
przednich, ’ wyciął dr. Lesław Borotaki. O prakty- 
cznem ułożeniu tego raptularza nisaliśmy już kusa- 
krotnie.

* Wykład chemii ogólnej dr. Ernesta B: ndrow-
kiego. Część I. Chemia nieorganiczna. Kranów, na­
kładem autora, 1895. Znany w Krakowie autor i 
chemik wypuścił właśnie w świat diugie wydanie 
swego dzieła, które dla swych zalet spotna się nie­
wątpliwie z życzliwą ą wyczerpującą oceną ze stro­
ny krytyki fachowej.

* Fizyka. B?lfoura Stewarta, przełożył Wiktor 
Biernack: Warszawa, Geb< thner i Wolf. lest to
Jzjesiąty już tomik wydawanego przez wymienioną 
księgarnię „Wydawnictwa popularnego," polecani™ 
godrego Jo samokształcenia Ję,

ekonomiczna?
Wiedeń 15 października.

(Z.) Zmieniająca się ciągle, jak niestała 
pogoda, sytuacya polityczna odbija się latural- 
nie z całą ścisłością na giełdzie. Dziś w iado­
mości polityczne b y ły  mniej pomyślne, w ięc 
też objawiła się skłonność do zniżki. Na tę 
tendeneyę złożyły  się jeszcze inne czynniki, 
m ianowicie złe usposobienie g iełd : londyńskiej 
paryskiej i berlińskiej, n» których w pływ y 
giełda wiedeńska jesi, bardzo wiażiiwa, w re­
szcie to, że pieniądze % otwaicicm  giełdy b y ły  
nietylko bardzo drogie, ale wprost trudne do 
nabycia, w  skutek czego słabsze ży  wioły w  ku­
lisach musiały chcąc n eoh cąc pozbyw ać się 
swych zooowiązań, Dopiero w  ostatnie; godzi­
nie obrotów  na giełdzie dzisiejszej nadeszły 
lepsze nieco wiadomości z Paryża i Berlina, 
przez co się trochę kursa naprawiły. Ogółem 
jednak, z pewnym i wyjątkami, były  one niższe 
m ż wczoraj Do w yjątkói' tych należały też 
akeye lwowsko-czerniowieome, które znow 50 
ct. w  kursie odzyskńły.

Ostatnie notow ania:
K redyty austr, 400'25, węgierskie 484‘ —, 

A r  glooan ta 177‘50, U m ony 351’— , Bankvereiny 
1 >9'20 Landerbanki 284'30, -uadwnki 2221— . 
Czep1 łow iecki o B il  50, E lbetł ale 28r ‘25, Renta 
papierowa 10055 srebrna 100 95, austryaoka. 
złota 121-70, 4 7 0 austr. ren7& wal. kor. 10U20, 
węgierska złota 121'15, 4'7a węgierska renta 
wal. kor. 99"2Q, dukat 5 6 9 —, 20-trarkówka 
R65, marki 1L77, ruble 1‘30.

Adwokat krajow y

Dr. Zygmunt Marynowski
otw orzył kaneelaryę we L w ow ie przy u licy 
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wać z demonstranta: K i okazałą się bardzo 
słabą i niedołężną, Ousarz, odjeżdżając ztąd, 
udzielił w ielo odznaczeń, tylko szef policyi nie 
otrzymał żadnego odznaczania; natomiast pe­
wien koncepista policyi otrzym ał w  darze od 
M onarchy pierścień z brylantami,

W  piśmie do t>ana nazwał Cesarz owe de- 
ir.onstracye „karygodnem i zajściam i". Stanowi' 
sko bana ma b y ć  zachwiane.

Zagrzeb 17 października. "Wczoraj w ieczo­
rem odjechał Cesarz do G-odóllo. Miasuo było 
iluminowane, a ludność gorącym i okrzykąm i 
żegnała Monarchę tism o odręczne Cesarza do 
bana K roacyi hr. Khuen-H ede -wary ego. w yra­
ża dzielnemu obywatelstwu stolicy - wiernemu 
narodowi kroaekiemu najszczersze podziękow a­
nie za liczne lojalne objaw y m iłości i przyw ią­
zania do tronu i za utrzymanie w zorow ego 
spokoju, którego karygodne ekscesy zakłócić 
nie z .olały. W  hońou zapewnia Monarcha w 
swem piśmie, i i  o przeżytych w  Zagrzebiu 
dn iach  zawsze z radością wspom inać będzie.

Zagrzeń 17 października, W szystkich u- 
czestników wczorajszych rozruchów aresztowa­
no. Dzisiaj panuje w  m ieście spokói.

Peszt 17 października. D.o, Peste,r Lioydu 
donoszą z Zagrzebia, że sp, nona chorągiew w ę­
gierska nie jest pamiątkową i  nie pdShodzi ł  r. 
1848. lecz właśnie przed samą demonstraeyą 
soi,tała przez studentów w  sklepie kupiony. Na- 
padm jci i o,biel wczoraj przez W ęgrów  bracia 
W łodzim ierz i Leon Frankowie są synami po­
sła i wodza kroaokiej opozyoyi, dr. Frań! :a. 
Obaj ehcion uuunąó chorągiew węgierską z g łó ­
wnego łuku tryumfalnego. "Włodzimierz Frank 
został ciężko poraniony; leczy się w  domu. 
Trzech napastników aresztowano.

Wiedeń 17 paździornina. Dziś rano o g o ­
dzinie 8 m. 25 aroyksiążę lla ro i Ludw ik z cór­
kami Maryjj, Anunoyatą i Elżbietą w yjechał do 
P ra g i, aby w ziąć udział w  instalacyi arcyks. 
Maryi Anuncyaty na przeoryszę zakładu dla diun 
szlacheckich. Instalaoya odbędzie się dnu. 19go 
b. m.

Arcyksiąźę Dól'<Jyuand Karol odjeżdża do 
Pragi jutra rano.

BOdollo 17 października. Cesarz przybył tu 
dziś rano.

Kirchberg am Walde (Auser-ya dolna) 17 
października. WsJne zgromadzenie związku 
chłopskiego dolnej ^ustryi w ysłało do ministra 
rolnictwa kr. Ledebura telegram w y  pow iela ją ­
cy  zupełne sympatye dla jeg o  program u i  zau­
fanie do niego, żę zdoła przeprow adzić potrze­
bne dla stanu włościańskiego reform y. Minister 
podziękował za to związkowi telegraficznie.

CairriaU*. 17 października. N iejaki Guil- 
hem, roznosiciel socja listyczn ych  dzienników, 
został aresztowany jako sprawca zamachu na 
dyrektora fabryki gagowej.

KonsLntymiP0! 17 października. R okow a­
nia ambasadorów trzech państw interweniuią- 
cyeh z Saidem-baszą zostały uLonezone. D ziś 
elaborat, uchwalony na tej naradzie, będzie 
przedłożony radzie ministrów, a następnie sułta­
nowi do sankcyi.

fllhdryt 17 paźdz. o nika. Imparcial donosi, 
iż królowa -wde wa porf ugalska Maria Pia w y ­
stosowała do króla w łoskiego list z prośbą, aby

Z n i & N A  1  I E S Z K jI n i a .

Dr. TEODOR BŁOTNICKI
»ptaista chorób kobiecyih i akuszer m le sz k  i  a d y  
n u je l  o b e c n ie  a l k a  B i d j c r » w j t a  12  p a r t e r ,  

d o m  w ła s u j- .

Adwokat Dr, Weinberg
o t w o r z y ł  k a n e e l a r y ę

we Lw ow ie przy ul. Sykstuskiej 1. 12.

.ŁOI
M. J O  N A S Z

b a c k o w y  i  k a n t o r  w y o a ia n j
wa Lwomt, ulica Jagiellońska 1. 3.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w a rtościu j;,, 
losy i m onety po najtańszym kursie dzie ln ym

P a O M E S Y
na Wiedeńskie losy komunalne

po zir. A-.50 wraz ze stemplem

C i ą g n i e n i e  2 l i s t o p a d a  r  b .
Giówna wybrana koron 400.uOO.

Przy zamówieniach z prowincyi aorasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum,

Na los zaknpionr w tym kantorze padła główni 
wybrana w kwocie 50.000 złr w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą

^ u y t i s l  S e h e S l  b s r g  i S y  ri
kapuje i sD-zedaje wszystkie napiery wartościowa, 

losy monety i t p.
P r o m e s y

na losy miasta Wiednia do ciągniema, 2 listopada 
liMS po złr. 4.50 wraz ze stemplem.

Cr,A »*na w y g r a n a  4 0 0  0 **0  a o r t n .

Ubezpieczenie
losów przed straty przy wylosowania z najmniejsza 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja14 Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szftsu klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
woda wyczerpania zapasu nie mogli by śmy służyć.

, zechciał je j syna króla Karola przyjąć w  Monzy,
Wykaz C©n artykułów Żywności za czas od a nie w Rzym ie. K ról Humbert odm ówił jednak

do 16 października 1895. ;ej prośbie, wskutek czego król portugalski za-
Sto kilogramów pszenicy zł. 7.25 do 7.40, żyta m ecnał podróży do W b (  h, a także i do Nie-

Lw frw  dnii 17 paździer—fca, (Z Izby handlowej), 
d  w' Kc£eJ g-*?j lOdWilLA 3Wr

Si? ", —' Koiej awowsko-ózerji.-Jssshi*po 200 d. W. %, 3t)9.— do 314 —, Janku h/potsc^neg? po 
200 zł, w. ł  440.— do — . Akc, garbarni w Sz»3zo-
wie tdO zł. w. a. 210.— co —.—, Tow. oudowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 860.—.

Liaty caBtawKLf aa 100 zł..- Banku nipot. gaik/ 
6 proc. los.  ̂ .0 lab 8 proc z 10 proc prem XI) — \»
110 70, * i pół pH>c los. w Bo lat. I00.25 10u 95, 3a.ka
kraj. 4 i yói. proc. los. w 61 lat, 100 40 do 101.10. Baaka
-a i . < pr— los. b" lat. 96 — do 96 70 Tow. krei aL
ziasai 4 «rc- (I amisyâ  9£- -  do 98 70 4 proc. o*,
w 41 1 pół latach 97 90 do 98.o0, 4 proc, W  w afe ki,
97 90 do 98 fiO

aa 10O_ zł.: Jal, fund. propinacyjncgo 4 pro. 
97'30 jo  9d-— Bukówińskii go fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —•— Kom. Jani , kraj. 5 proc (II emisyi' 102.— da 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc 106—  — , 4 i pól proc.
100.20 do 100.90, 4 proc . r. Is9i 97.21 do *' 7 91 ł proc 
po —•— korts. z roku 1893 97 20 do 97.90.

M eiy. Dukat cesarski 6'65 ao 5.75, Napoieondor 
9.5? do 9.62, Półimperyal 9.71 do — , Kubel rosyjski 
papierów; 1.50 do 1.31,100 marek niemiecjc._> 68.80 io 59 23.

Wiedoń 16 paździeraika. Noto wauia "laczorne. 
K redyty 399.87, węgierskie kre lycy 483.00, an- 
globank 177.50, Daukyerem 168'10, uuionbank 
350-50, lanaeruank 382-50, staausbahny 393.50, 
lombardy 112.50, elbemale 278.50, akeye tyto ­
niowe 230.75 ,-ima 283.25, aipiuy 100.80, ien\A 
majowa 100.50, węg renta złota — •— , austr. 
renta koronna — .— , iósy tureckie 72.30, węg, 
renta koronna 99.20, marki 58.88, ru D ie  129.75.

M A T E E T E  n a jm o d n ie js z e
na suknie damskie, P ł ó t n a ,  B i e l i z n ę  s t o ło w ą ,  
S c h  r o n y  r ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a ,  o r u  

g o t o w ą  b i e l i z n ę

poleca najtaniet M I K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w ,  p l a c  Z M I a r j a c ł t i  l l c z l o a  S ,



zw iązek pom iędzy dwoma faktami, nie mają 
eymi nie wspólnego z sobą. M ów iliśm y o mar­
grabi Santa Capelli, bo pani sama wymieniłaś 
nazwisko jego  przed chwilą. Co do mnie, jak 
to miałem zaszczyt powiedzieć paniom, przy­
byłem  tu jedynie po to, aby zasięgnąć infor- 
m acyj, które rzuciłyby niejakie światło na tę 
smutną sprawę.

—  I to światło rozjaśniło ją ? — ironicznie 
spytała staruszka.

—  Można się łatwo pom ylić odparł w y ­
mijająco.

I  skłaniając się nisko przed miss Mary, 
d od a ł:

—  R az jeszcze proszę o przebaczenie pam, 
żo ośmieliłem się przerwać jej smutne myśli.

Młoda dziewczyna w yciągnęła dłoń do 
niego.

— Jesteś pan zupełnie w ytłóm aczony —  rze­
kła —  zwłaszcza jeżeli mi robisz nadzieję, że 
pomścisz śmierć Rajmunda d’Etrillaca.

—  Przyrzekam  pani pośw ięcić temu zadaniu 
wszystkie usiłowania m oje i całe natężenie 
umysłu —  odparł uroczyście. —  I  przysięgam, 
że zabójca, k im kolw iekby on był, krwią swoją 
przypłaci tę ohydną zbrodnię

G dy domawiał tych słów, głośna wrzawa 
oz wała się na dworze. Okrzyki radości rnię- 
szały się ze wśeiekłemi złorzeczeniam i; tentent 
kopyt końskich rozległ się na dziedzińcu, gdzie 
cisnął się tłum ludzi pijanych szałem i unie­
sieniem.

Nagle drzwi rozwarły się i Herkules zdj/- 
szany, podniecony, wpadł do pokoju.

— Schwytali go... schwytali!... —  zawołał 
bez echu.

—  K og o  schw ytali? —  zaw ołały obie panie 
razem. — M ów!...

—  Zabójcę pana d’E trillaca !..
W iadom ość ta wpadła jak piorun na wszyst-

| kich zebranych w buduarze, 
i CCisMr dalszy, nastąpi).

P O W IE Ś Ć
przez

G. Ł e F a u r e’a
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej).

(Ciąg dalszy).
Miss Mary gw ałtow nym  ruchem zbliżyła 

się ku niemu.
—  Pan nie wierzysz w  tę historyę leśnego 

napadu ? — spytała głosem  zdław ionym  od 
wzruszenia.

Pan N icholls znowu potarł sobie brodę.
— Zadajesz mi pani bardzo drażliwe pyta­

nie — odparł wahające. —  Każdem u innemu 
odpowiedziałbym , że wersya ofieyalna o leśnym  
napadzie jest prawdziwa...

_ —  A le pan w nią nie wierzysz ?... nie wierzysz, 
nieprawdaż ?! —  gorączkow o podchw yciła Mary.

—  Nie odparł z namysłem —  bo wszystkie 
inform acye, jakie zdołałem zebrać, nie w yka­
zały mi dotąd człowieka, który dla jakiego bądź 
powodu zemsty lub osobistej niechęci m ógłby 
uzbroić dłoń swoją przeciw  panu d’Etrillacowi.

I zniżając głos dodał;
—  M ówię to tylko paniom, ale błagam, za­

chow ajcie słowa moje w tajem nicy, bo trzeba, 
ażeby w szyscy uw ierzyli w  pogłoski obiegające 
po świecie .....

—  Cóż pan w ięc przypuszczasz?
—  Sam nie wiem  i właśnie w  celu rzucenia 

jakiegoś światła na tę ciemną sprawę ośmieli­
łem się udać do pani.

W szyscy zamilkli, a po długiej przerwie 
naczelnik odezwał się zn o w u :

—  Czy panie przyjm ujecie bardzo dużo g o ­
ści co tydzień u siebie w  tej w illi?

—  Tak bardzo wiele nie, lecz mamy dobrych 
znajom ych w  N ow ym  Orleanie i w  okolicach, 
k tórzy zbierają się u nas co czwartek.

:| K o r e s p o n d u j ą  władającego języ­
kiem polskim i niemieckim w mowie ij 
piśmie oraz obznajomionego z buehalteryą 
poszukuje fabryka tutejsza. Zajęcie cało-: 
dzienne. Zgłoszenia pod „A M.“ biuro 
dzienników i ogłoszeń Plobna 4-6

■ro- zuksję dozorcy do krów, znają­
cego dokładnie manipulacyę z mlekiem. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw przyjmuje 
Zarząd dóbr Laszki murowane, p. Lwów 
Podzamcze, 14 I

Poszukuję zaraz do m ojego skła-j 
du towarów Żelazno-galant eryjnychJ 
m łodego człowieka

rX ’© l© g f r a i3 a . .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż

I pracownie fnttr
istniejący od 24 lat pod firmą: Fryderyk Mroziński, na własność nabyłem i 
po zupełnem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy i trwały towar, otworzy­
łem .— Ufając w swą 20-letnią pracę i wykształcenie zawodowe w kraju i 
zagranicą, spodziewam się. iż wszelkim wymogom Szanownych P. T. Gości 
zadość uczynię. Upraszając o liczne odwiedziny kreślę się z Wysokiem powa­

żaniem, zostający pod starą firmą: ’
J U L I A N  S O L I K
przedtem  F ryderyk M roziński 

I ia ‘ azyn i pracownia fu ter przy ulicy Sobieskiego 1. 7
Jedyne nieszkodliwe są odzna- 

szone medalami tutki wyrobu S. 
W. Nietnojowskiego, które wszę­
dzie nabyć można.

zdolnego
ekspedjenła

Dla cierpiących na płuca
Dr. Brehmera zakład leczniczy

Gorbtrsdoi-l Szląsk.
K urscya w  leeie i w  zimie. Znakom ite sukcesa. Przyjęcie w  każ­
dym czasie. Z  lekarzy jeden Polak. Lekarz naczelny : D r. Achter- 
mann uczeń Brehmera Ilustrows ne ceuniki przesyła bezpłatnie j

Zarząd.

Wyborny miód (patoka)
a 2 złr. 85 ct. franko blaszanka 
6 kg. Zarząd szkoły w Sosołów ce 
   o. p. Ułaszkowce.

Najtańsze 
ż r ó d l o  z a k u p n a

w  G a lic j i
także na- raty

na obecna psrę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dyw a­
nów  do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościel uyoh i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po­
dróży, dare na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

W ielk i w ybów  prawdziwych dywanów perskich i sm ym eń- 
skich. Zadziw iająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń­
skiego wyrobu.

C o d z i e n n ie  o t r * y iu u je n iy  n o w e  p r z e s y ł k i  d o  r ó ż n y c h  
d z i a ł ó w  n a s z e g o  m a g a z y n u  jakoto : bluzki, kostjumy, szlafro­
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jagera, w yroby w łóczkow e, rę­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski-, parasole od deszczu, arty­
kuły futrzane ja k o to : zarękaw k, kołnierze, czapeczki, koronki,
wstążki, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom u ła t w i a m y  Z 8 k u p n o
z a p r o w a d z a ją c  s p ła t y  c z ę ś c i o w o .

Cenniki gratis i franko. L isty i zamówienia upraszamy adre­
sow a ć : D o  z a r z ą d u  w ie d e ń s k ie g o  m a g a z y n u  „ A u  L a n v r e  
w e  L w o w ie  p l . K a p i t u l n y  3 .  ______

Jesień 1895.
Do Szanownych odbiorców!

Dla uniknięcia wszelkich pomyłek 
zawiadamiamy, ‘iż filia nasza gotowych 
sukien męskich i dla chłopców znajdu 
je się II ty lko  przy ul. Jagiel­
lońskiej I. jg.

Ubrania męskie
od 12 zł. do 35.

Paleto ty zimowe
od 14 zł. do 48.

Wszystko podług najświeższej mody. 
Ceny najprcygł^pniajsze.

Z wysokim szacunkiem

Wiktor Tiring i Bracia
x W ied n ia ,

We Lwowie ulica Jagiellońska 2.

posiadającego g ru n t«w n i-»  język poi 
ski i niemiecki oraz buchalterye i kore- 
spondeneye. Dobre uposażenie i procent 
od sprzedaży. Oferty z fotografiami i od­
pisem świadectw jak również warunki wy* 
nadgrodzenia proszę nadsyłać pod mojem 
adresem L  ifillkńe?-. Warszawa Kra­
kowskie przedmieście Nr. 5._____- _______

W inogrona Feslawskie, B rzo­
skwinie, Gruszki i Jabłka ty ­
rolskie w ysyła najstaranniej o- 

pakowane handel

Alberta Szkowrona
Lw ów , plac M aryacki 7.

Poszukuje zajęcii,

Lw ów ulica Akadem icka liczba 3
poleca swoja

materje wyłącznie angielskie.
Krój angielski. Robota pierwszorzędna

W szelkie przybory dla Panów w największym  w yborze

Klipsa i sprzedaż K E A W A T Y
cudowne, prawdziwie angielskie, specjalność i Echarpes 

w cenach bardzo przystępnych.
Z szacunkiem

Pierścionki gjSfL-
**r?czJBowe, obrączki, 

szpilki ślubne srebro f toło- 
we (nrzędownie cechowane)

— kompletne -wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie bimterye 

^ p o l e c a  J a n  J a r z y n a  ju- f-C" 
biler- Hotel v

Europejski.

Lw ów , ulica Akadem icka liczba 3

LEbNICTWO ZASSOW POD CZARNĄ
<.<?»!». Za»~«Sw, s fa c y a  k o l e i  1 t e l e g r .  C zarn ia ) p o l e c a  d o  k u l t u r

jesiennych:
W szelkie gatunki krajowych drzewek leśnych tudzież ozdobne 
drzewka ogrodowe, krzew y i rośliny pnące. Cenniki na żądanie 

odwrotną pocztą franko. W ysyłka od 5 października.

Sławne piwo bawarskie

wprost z beczki na szklanki i butelki 
sprzedają

Musiałowicz i Janik
S Maja 1. 2.

$Htp- p r ® » s  l e k a r z y  p o l e c a n e .  °W Ę
L w ów  plac M aryacki 6 

Ś w ieże o tw a rty  m a ga zy n  to  
w arów  m o d n y c h  m ęsk ich  

perfu m eryi.
Przez wys. e. k. władzę konces. pryw-

Szkoła handlowa
WE LWOWIE.

Jednoroczny kurs zawodowy
z pełnym p-ogramem takiegoż kursu 
Akademji handlowych rozpoczyna się 
z dniem 1 października b. r. Wpisy 
codziennie od 2—3 popołudniu. Kra­

kowska 7. III piętro.
JL. E. Yeltze

do lokalu pr / y  placu Marjackim 
liczba 3 

w c h ó d  o d  u l i c y  K r ę t e j  
(dom Wgo br. Brunickiego). Władysław Bażant

we Lwowie, u l i c a  H a l i c k a  L 3  obok 
apteki W. P. Wewiórskiego

handel towarów korzennych win 
herbaty i delikatesów 

już otrzymał i poleca świeży transport

Jeiiyia ibezawtodna trucizna
na nifrizy i szczury

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco tyS k .®  na gry­
zonie (glires) szczur, mysz, królik. Bia ludzi i zwierząt domowych jak pies, k o t , ----------
urób i t. p. n < e s s k e d t i* a  Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, j\/j
nie podlega zepsuciu, zastosowaniu jegop oa-.r., skutek x«liuujieW£>ją.cy. Wysyłki 
w puszk.mn opatrzonych sposobem użycia po .iU—60 ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wię­
cej usiutecznia odwrotnie za pobraniem, bnład i laborator. prz=iworOw chemicznych odznacz

jlhU k magistra lannacyi w Bochni. krajowe
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za mitsze

i  kl. z opakowaniem 2 zł., 4 i poł kl. zł. I.5U. niezawe
Skład w Krakowie : Heim i Friedrich, J. Kanak i ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap- wodów 

teki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G- OtowBki, A. iteuer, K. Wiszniew- siły ch 
ski. Baranów H. Kijas, Bochnia A, Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, podtrzy: 
Dębica H. Zanderer, Dobczyce A. Mikucki, Gorlice Tarczyński drog., Kańczuga H, ka e: 
Tok&rzewski, l n ó  » ,  iŁ». W lifiien . i A. iA r a je w s a i ,  Medenica H iiikiewicz, ,dwie fi 
Niepołomice NI. Keihenberg, Rawa ruska Groblewski, tikawina 8. Mroczkowski, So- być mo: 
kal H, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J- Niesiołowski. Adler, M. W ar«ż K. Ł l s a, 
Wojda, Zakliczyn K. Ta czyńtki, Żywiec W. G r a ń ' . ________

i * w w  *  i& U jfk i'
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